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W spomnieliśmy wczoraj o tero, że pan mi- 
‘ icr oświ»ty w uiedywach do swojego projektu  

r i  naczy powody* które nim kierow ały przy 
f kracaniu  studjów praw niczych o jedno  półro- 

Oto ro» trzygający iu i d la m inistra b y ły  
k tszta, jak ie"za  sobą dla rodziców pociąga u trzy­
m ywanie synów na uniw ersytecie. S kracając  
studja, zaoszczędza pan m inister rodzicom  w y­
datki, zw łaszcza, że nowa ustaw a o powszechnej 
służbie wojskowej, w łaśnie dla m łodzieży ak a  
ieinickiej cięższe, aniżeli dotychczas, n ak ład a  o- 
bcw iązki i opóźnia ukończenie studjów i rozpo­
częcia prak tycznego  zawodu. N ależy bowiem pa- 

tómiętac o tern, że, w edług nowej ustaw y wojsko- 
ej, jednoroczni ochotnicy ca ły  rok poświęcić 
mszą w yłącznie służbie wojskowej i nic wolno 

em uczęszczać na w ykłady  uniw ersyteckie, ozego 
iaw niej nie było, a nadto, że w razie nie zdania 
po jednorocznej służbie egzam inu oficerskiego, 
obowiązani są do służby jeszcze przez jeden 
rok. T raci więc tak i asenterow any akadem ik 

; skutkiem  nowego uregulow ania służby w szere- 
/g a c h  wojskowych, w każdym  razie jeden  rok , a 

często także dw a lata.
Owóż dla w yrów nania pow stałych zt^d strat, 

albo przynajm niej dla ich um niejszenia, sk raca 
pan m inister oświaty studja praw nicze o jedno 
półrocze. N ależy się bezw arunkow o panu b a ro ­
nowi G autschow i uznauie za tę  troskliw ość o 
dobro m łodzieży, jestto  bowiem w każdym  razie 
rzeczą chw alebną, że stara  się łagodzić brzemię, 
mnożone na akadem ików  nową ustaw ą wo;sko- 
w ą. Nie sądzim y jed n ak , aby  sposób, przezeń w y­
brany, odpow iedział oczekiwaniom, a nadto oba- 

A w iam y się, aby  ta  w rzekom a ulga me b y ła  po­
łączona ze s tra tą  d la  sam ej nauki. Okoliczność 

\  ta  prow adzi nas ju ż  do samego planu nauk  i do 
1 zam ierzonej reform y i dla tego jej kilku- na tern 

m .ejscu po' więeić m usimy uwag. 
i Jurisprudencja jest niezawodnie dyscypliną 
* bardzo obszerną i różnorodną. Od praw nika, p o ­

św ięca jąceg o  się zawodowi prak tycznem u ja k ie ­
mukolwiek : ad wokackiem u, notarjalnem u, sędzio 
wskiemu lub adm inijtracy jnem u, w ym agam y i 
m usiuiy w ym agać, ab y  przedew szystk iem  o cało­
k szta łc ie  nanki dokładne m ia ł w yobrażenie, czyli 
aby  w teu jii obejm ował wszybtkie dziedziny n auk  

u •’ nadto, co jest może jesecze wa-

w szystk ie ustawy k l^ -e  dzisiaj są
podstaw ą naszego życia publicznego, ekonom i­
cznego i społecznego. Do spełnienia tego zadania,

prawodawstwo nowoczesne, tudzież wymogi p ra ­
ktyczne. Z daje  nam  się jed n ak , że p ro jek t mini- 
sterjalny nic czyni tego w sposób dostateczny i 
zadow alający. J a k  często w tak ich  w ypadkach , 
tak  i tym  razem  znać chwiejność i połowiczność. 
Nic należy bowiem przedew szystkiem  za­
taić, że cztery  półrocza na zw alczenie i opano­
wanie tego olbrzym iego niaterjału , ja k ie  n astrę ­
cza praw odaw stw o nowoczesne, jest bezw arun­
kowo za mało. W spom nieliśm y powyżej, żc to, 
czego dotychczas uczono na czterech ostatnich 
kursach  w ydziału p raw a i adm inistracji, nie w y­
starcza do dostatecznego przygotow ania m łodego 
słuchacza do zawodu prak tycznego . P ro jek t m i­
ni: terja lny , uzna :ąc. to i pow iększając ilość p rzed­
miotów obowiązkowych, k tórych k ażdy  słuchać 
musi, powinien by ł lak że  zdobyć się na odwagę 
i nie w zdragać się przed odpow ieanicm  powię­
kszeniem  liczby kursów . W iern^, żc myśl, k tó rą  
tutaj poruszam y, nie będzie zb y t sym patyczną 
dla m łodzieży, pośw ięcającej się zawodowi p ra ­
wniczemu. Nic je s t ona jednak. —  o tern możemy 
z góry zapewnić —  ta k  straszną, sak  się na po­
zór w ydaje. Je j konsekw encją nic musi być ko­
niecznie znaczne opóźnienie w rozpoczęciu za­
wodu p rak tycznego . O tom jed n ak  poniżej j e ­
szcze wspomnicmy. Na razie  chcem y jeno  zw ró­
cić uw agę na anom alję, ja k a  zachodzi w obecnym  
rozk ładzie  i k tó ra  w m ałej, drobnostkow ej zale­
dwie, cząstce została w suaiętą w projekcie re ­
formy.

P ierw sza część studjów ju ry d y czn y ch  po­
święcona je s t w ykształceniu  historyczno-praw nl 
czemu. W  praw ie rzym skiem , kanonicznem  i nit- 
m itokiem  m a adep t ju ry sp ru d en c ji zaczerpnąć 
wiadomości o h istorycznych  podstaw ach, na k tó ­
rych  się rozw ijały przedew szystk iem  nasze poję­
cia o praw ic pryw atnem . Ze  tak i wstęp liistory 
czny je s t dla każdego  praw nika, m ającego p re ­
tensje do w ykształcen ia  teoretycznego, konieczny 
i niezbędny, tem u dzisiaj n ik t nie przeczy. J e ­
żeli je d n a k  dla tych  n au k  przygotow aw czych 
poświęcam y obecnie cztery , a w edle projektu  re ­
formy, trzy  ku rsy , to ileż m am y poświęcić dla
całego różnorodnego praw odaw stw a now oczesne­
g o ?  Jednakow a ilość kursów  d la  obu działów, to 
chyba podzia ł niestosowny. To naw et profan zro­
zumie, że to, co m a być w prow adzeniem  i p rzy ­
gotowaniem  dla  nauki, znacznie krócej potrze­
buje trw ać, aniżeli sam a nauka. Albo więc po­
św ięcam y dla nauk i ^.raw . rzymskiemu, niemie­
ckiego i kościelnego czasu za dużo, albo dla

u . !■■■»■' iMlliipKin ,  Aj—

P rezes dyrekcji Tow arzystw a pomocy nau 
kowej, p. rad ca  sprawiedliwości, Szum an, zagaił 
w alne zebranie o godz. '/i 12. i przedstaw ił n a j­
przód rep rezen tan ta  zachodnio pruskiego Tow a­
rzystw a pomocy naukow ej, p. M ichała K alkstc ina 
z K lonów ki, oraz reprezen tan tów  m łodzieży uni­
w ersyteckiej z Berlina, W rodŁ w ia, W yrcburga i 
łap sk a .

Z prześlicznej mowy prezesa Szum ana, bę 
dąccj niejako oceną i streszczeniem  wiekopo­
m nych zasług Tow arzystw a pomocy naukowej w 
ciągu 50-letniej jego  działalności a zarazem  do­
k ład n ą  ch a rak te ry s ty k ą  wspani .fci" postaci zafo ~ 
życiela T ow arzystw a, śp. K arola M a r c i n k o ­
w s k i e g o ,  musimy z powodu zby t w ielkich roz­
miarów tego przem ów ienia poprzestać na przyto 
czeniu k ilku  jeno ustępów.

W szakże nauka i w ykształcenie da ją  dopie­
ro moc i możność rzeczywistego! i sprawiedliwego 
osądzenia, co dobre, a co szkodliwe, co może- 
bne a nicm ożcbne co dozwolone a niedozwolone, 
co na czasie i co nie na czasie, uczą zachować 
pogodę i spokój um ysłu, ja k  mówi llo rac jusz  
„aeqiiam memento n lju s  in  nrdu is serem e men- 
tem u uczą p rzetrw ać cierpienia i burze, a p rze ­
dew szystkiem  oprzeć się działaniu potęg rozk ła­
dowych. W szakże ju ż  bowiem naw et jeden  z 
najw ybitn iejszych apostołów szkoły socjalistów 
dawno pow iedział: „T ylko naukow e w ykształ­
cenie robotników  daje rękojm ię przeciw  rozpasa- 
nej dem ag. gji, a jeśli w narodzie jak im  w y k sz ta ł­
cone i szlachetne um ysły  od ludu całkow icie się 
odwrócą, natenczas kierowrać nim będą najbru- 
talm ejsi i na jdziksi.“

N iechaj więc n ik t nic m y śi, że oświata i w y­
kształcen ie  wychow ują n iebezpiecznych dla spo­
łeczeństw a i państw a ludzi i niechaj n ik t d la  tef 
niewczesnej obaw y nie usuw a ręk i od naszego 
tow arzystw a. Przedew szystk iem  nie usuwać zaś 
winni ręk i ci, k tórzy  z niego, że iak  powiem, 
wyrośli, k tórych  w idnokrąg wiedzy, czy bezpo­
średnio, czy pośrednio przez nie się powiększy*, 
lub w cale ci, k tó rzy  sami i im bliscy pomoc z 
niego czerpali.

T ych , którzy dotąd w na /,em społeczeństwie 
ofiarnością przodowali, z dnia r*a dzień coraz mniej. 
W ielkie m ajątki w tych  trudnych  czasach i w a­
run k ach  k ruszą  się, m aleją, należy więc, żeby 
grom ady ofiarnych zastąpiły  wielkich m ajątków  i 
w ielkiej ofiarności jednostki.

P r z e s z ł o  c z t e r y  t y s i ą c e  s t y p ę  n- 
dys j j t ów m i a ł o  w t o w a r z y s t w i e  w p r z e -

do ogarnięcia tego całego i rzedm iotu ośm półro-
ch ‘czy dzisiaj obowiązującym, absolutnie nie w y­

starcza . Za daleko by to nas zaprow adziło, g d y ­
byśm y chcieli wyliczyć to wszystko, czego na 
fakultetach  praw a i adm inistracji naszych uni­

w e rs y te tó w  uio uc*ą a co je s t bezw arunkow o po­
trzebnym  do prak tycznego  zawodu W ystarczy  
popatrzyć się na  naszych ukończonych jurystów , 
którzy po studjach i po trzech  państwowych 
egzam inach nie m ują w yobrażenia, bo się tego 
nigdy  nie uczyli, o ustaw ach i urządzeniach nic 
podrzędnych, ale tych , k tóre  stanowią podstawę 
naszego organizm u państwowego. To praw da, że 
wa uniw ersytecie wszystkiego w yk ładać  nie m o­
żna, ie  wiele, bardzo wiele potrzeba pozostawić 
pryw atnej inicjatyw ie i w łasnej pilności uczącej 
się m łodzieży, niemniej je d n a k  pozobtanie ta  o r­
ganizacja z łą  i ten plan nauk niedokładnym , 

ę i itjre  tyle pozostawiają do zapełnienia luk.
U znaje to bezpośrednio pro jek t reform y mi­

nistra oświaty, skoro do dotychczasowego planu 
n auk  wprowadza nowe studja, m ające w 
wyższym , aniżeli dotychczas stopniu, uw zględniać

zdaje, żc w obecnym  w ypadku  obie zachodzą 
ewentualności. U zasadnim y to w artyku le  na­
stępnym .

* i c -m tA * » ą O i U p O-
m o c ;  n iechajby ty lko  3000 rodzin, do k tó rych

Jubileusz PoznańskL
(W a ln e  zebranie Towarzystwa pomocy naukowej 
im ienia  K arola  M arcinkowskiego. Jubiltuszow a  

uroczystość.)
i oznaii 21. kw ietnia.

G łów na uroczystość dzisiejsza rozpoczęła się 
solennem  nabożeństw em  dziękczynnem  za po­
m yślny rozwój tow arzystw a pomocy naukow ej w 
ciągu  jego  50 letniego istnienia. N a nabożeństwo 
staw iła się d y re k c ja  Tow arzystw a pomocy nauko­
wej, także kom itet obyw ate lsk i, o raz bardzo li­
czni byli stypendyści z m iasta i z prowincji. 
O byw atelstw o z prow incyj i stan duchow ny, oraz 
inteligencja, tak że  licznie b y ły  reprezentow ane. 
Mszę św. śp iew aną odpraw ił k s. kanonik  Pędziń- 
ski, członek dy rekc ji Tow. pom ocy naukow ej. 
Podczas m szy chór śpiew aków  w ykonał piękną 
mszę na chórze.

Po skoóczonem  nabożeństw ie w szyscy udali 
się na w ielką salę B azarow ą. Chórek b y ł z a p e ł­
niony paniami.

należeli, chociaż z n iepokaźuym  datkiem  p rz y ­
stąp iło  do naszego tow arzystw a, a zbierze się 
fundusz nie m ały  na niesienie św iatła i nauki 
m aluczkim , k tórzy  bez tej pomocy w ciemności 
zagrzęznąć m uszy N a  w ł o ś c i a n  i m i e s z c z a n  
p r z y c h o d z i  z a t e m  c z a s ,  ż e b y  s a m i  m y ­
ś l e l i  o p r z y s z ł o ś c i  i w y k s z t a ł c e n i u  
n a u k o w e m  s w e j  d z i a t w y ,  boć potrzeba i 
korzyść nauki im znana, a tych , k tó rzyby  w 
tern zadaniu z pomocą im przyjść mogli, nieba 
wem bodaj i zabraknie . D latego oni p rzed e ­
w szystkiem  kupić się winni w naszem  tow arzy­
stwie Ale w tern jego siła  i jego żywotność, że 
ono z jn a tu ry  rzeczy  i samo przez się szerzyć 
się będzie i musi i z siebie samego i u sfer, któ 
r j  m dotąd niosło pomoc i od wychowańców swo- 
icl) będzie brać środki do dalszego działania
C.yyż tego nie dowodem, że p r o s t a  w ł o ś c i a n -
k a  c a ł y  s w ó j  n i e o m a l  m a j ą t e k ,  60 000 
m a r e k  ofiarowała naszem u Tow arzystw u ? Czyż
tego nie dowodem żc daw niejsi stypendyści sk u ­
p i l i  s ię  i kupią, by zebrać pom iędzy sobą dla 
tow arzystw a pokaźny fundusz jub ileuszow y? Ze 
jeśli w pierw szych 25 la tach  towarzystwo nasze 
w ydało na stypendystów  636.864 m arek, przez

przeciąg ostatnich 25 lat, mimo ciężkich ekono- | 
m icznych stosunków i upadających m ajątków , (
1,000.413 m arek  na nicli w ydać mogło?

J a k  zaś każde drzewo, w dobrej i zdrowej 
myśli poczęte, dobre przynosi owoce i budzi 
chęć do naśladowania, toć i my cieszyć i po-zczy- 
cić się możemy, że obok nas i u nas i w P ru  
saeli Zachodnich, a bodaj i gdzieindziej już s ta ­
nęli lub staw ają serdeczni nam bracia, siostrzy- 
cc nictylko k u  pomocy męskiej ale i żeńsK.iej 
uczącej się młodzieży. 1 tak  spełniają się siowa 
wielkiego mówcy, k tó ry  w dniu żałobuego ob­
chodu po śmierci naszego założyciela na nas 
w o ła ł .

„W y coście czynem  i radą  wznosili ogiom ną 
budowę mdości Tow arzystw a naukow ej pomocy, 
ozdobę i pociechę ziemi naszej, w y w s'.ysey ra 
zem coście zbierali i znosili najdrobniejsze ce­
g iełk i i kam yczki do niej, powiedzcie czy m oże­
cie teraz zapomnieć o tej sierocie, której ojciec 
o d u m arł?  S z y i  podobną jest rzeczą, abyście mo­
gli opuścić najdroższe dziecię, jed y n e  potomstwo 
waszego przyjaciela i pocieszyciela? Czyście tego 
dziecięcia nie powinni umiłować jak o  D aw id u- 
m iłow ał Jeruzalem  sw oją? Nie podobną je s t rze­
czą, gdy serca wasze, połączone w ęzłem  miłości 
i z sercem nieboszczyka K arola, m ogły znieść łzy 
i narzekan ia  rodziców i opuszczonych d z ia te k ! 
N adzieja tedy  nadaieja, że choć ciało by ło  w 
grobie, duch miłości w w ytrw ałości pozostanie !

T a k  ten duch pozostał i pozostanie da Bóg 
w nas i w dzieciach naszych : to św iadcay trw a­
ją c a  po dziś dzień ofiarność, to św iadczy tych 
stypendystów  tysiące, to św iadeży i obchód dzi­
siejszy, tych  mnoga uczestników  liczba i ten 
przedstaw iciel tej samej m yśli i p racy  z nad 
W isły P

Z  dy rekc ji byli obecnym i p p .: dr. Kaźm . 
Szum an, prezes, rad ca  zdrow ia dr. Osowicki, 
w iceprezes, hr. Jó ze f M iclżyński, hr. M iecz. Kwi- 
lccki, ks. kanonik Pędziński, dr. Koehler, poseł 
Stefan Cegielski, k3. dziekan Sadow ski, ksiądz 
dziekan W oliński, W ład . Jerzyk iew icz, ks. szam- 
belan H ebanow ski.

U sprawiedliw ili swą nieobecność członkowie 
dyrekcji p p . : E d . hr. Poniński i F r . Żółtowski, 
nadto członkowie Tow arzystw a pp. : Aug. hr.
Cieszkowski, N. U rbanow ski, Stelm achow ski i dr. 
Orzegowski.

N astępnie w ezw ał prezes dy rekc ji zebranych  
członków do w yboru przew odniczącego zebrania. 
W ybrano  Stefana hr. Żółtowskiego z U jazdu, 
h U ry  na  e sLretai zy po wołt-ł p. m ecenasa W oliń­
skiego i ks. Żm udzińskiego. N astępnie sek re tarz  
walnego zebrania, p. W oliński, odc2i ta ł protokół 
a zeszłorocznego w alnego zebran ia  Tow arzystw a 
pomocy naukow ej. Poczem  przestąpiono do w y­
boru nowych członków  dyrekcji w m iejsce tych, 
k tó rzy  z p raw a ustąpili. P rzed tem  ośw iadczył 
prezes dyreL rji p. dr. Szum an, że okazała  się 
po trzeba w ybran ia  dwóch zastępców na członków 
dyrekcji.

S ek re tarz  T ow arzystw a p. prof. L udw ik Ja- 
kow icki odczytał następnie spraw ozdanie Tow. 
pom. nauk, za r. 1890.

D y rek c ję  sk ład a ły  w roku  1890 następujące 
osoby: 1. F a d c a  spraw iedliw ości, K . Szum an,
prezes. 2. R adca  zdrow ia dr. Osowicki, zastępca 
preze-a. S. Poseł S. Cegielski. 4. Ks. szam belan 
H ebanow ski. 5. Prof. L . Jakow icki, sek re larz . 6. 
W ładysław  Jerzyk iew icz, podskarb i. 7. M. br. 
Kwilecnd. 8. J .  hr. M ielżyński. 9. K s. kanonik  
Pędziński. 10. E dw ard  hr. Poniński. 11 D yr. F» 
R akow ski. 12. Ks. dziekan  Sadow ski. 13. Ks. 
dz iekan  W oliński. 14. F r . hr. Żółtowski.

S k arb n ik  T ow arzystw a, p. W ład y sław  J e ­
rzykiew icz, odczytał spraw ozdanie Kasowe, k tóre  
podajem y w streszczeniu :

S k ładk i zw ycz .jne w ynosiły w tym  roku

razem  23,003’22 m rk.; do miast i powiatów, k tóre 
najw ięcej złożyły  i w k tó rych  organizacja w ido­
cznie jest sprężystszą, należy Poznań, k tó ry  zło­
ży ł sumę 2,877’j 0 m rk .— S kładk i nadzw yczajne 
w ynosiły sumę 11.572'6o mr.. w tej liczbie znaj­
duje się bardzo pow ażny d ar ś p  ks. kanonika 
Sibilskiego w w ysokości 5.760 mr. i zw ykły  dar 
Spółki bazarow ej w wysokości 3 009 m r.— S k ła ­
dek  jubileuszow ych zebrano 3.9<>4’34 m rk .—F u n ­
dusz żelazny w ynosił w końcu 1890 r. 428 292 
m rk . w artości 407,156 55 m rk.

S typendystom  akadem ikom  udzielono w tym  
roku  w sparć razem  16.950 ui . stypendystom  
techniKom, kupcom , ap tekarzom  itd. 18.374 m rk., 
stypendystom  uczniom  gim nazjalnym  i szkoły 
średniej •— 15,31S'20 m rk.

T ow arzystw o posiada efektów nom inalnych 
428 260 m rk. w w artości 407.164 m .

L egaty , zapisane Tow arzystw u, w ynosiły su ­
mę 83.475 i przyniosły  40.21 m. procentu.

B ilans w ak tyw ach  i pasyw ach z końca roku 
1890 obliczono na  546,361'06 m rk

C złonków  sk ład k u jący eh  by ło  w r. 1890 
razem  2.784. L iczba  stypendystów  wynosiła w 
tym  ro k u  razem  299 i w ydano na nich razem  
sumę 50,542’20 m rk.

P rzed  rozpoczęciem  dyskusji uczczono na 
wniosek przew odniczącego pam ięć zm arłych  
członków  T ow arzystw a śp. H ipolita B ronikow skie­
go i R akow skiego

N a członków  kom isji rew izyjnej na  rok 
p rzy sz ły  w ybrani zostali przez ak lam ację  pp.: 
Lokszyeki dr. B uski, Ja rosław  L eitgeber, N apo­
leon U rbanow ski.

Ks. dr. K an teck i zw racał uw agę na  potrze­
bę większego popieran ia m łodzieży, chcącej się po­
święcić m alarstw u i zw raca na  nie uwagę, jak o  
n a  dziedzinę nie dość jeszcze u  nas w yzyskaną 
O d dyrekcji odpow iedzieli pp. K oehler i W ład . 
Jerzykiew icz, że d y rek c ja  uw zględnia tylko p ra ­
wdziwie zdolnych młodzieńców i że obecnie 
w spierało tow arzystw o trzech młodzieńców na a- 
k adem ji m alarskiej w Berlinie i 2 na akadem ji 
k rakow skiej, co uw aża za  w ystarczające wobec 
rozm iarów  i funduszów tow arzystw a.

P rz y  w yborze trzech  członków miejscowych 
i trzech  zam iejscow ych oraz dwóch zastępców 
członków d yrekc ji, w ybrani zostali pp. : hr. Mie ­
czysław  K w ilecki, h r. E dw ard  Poniński, dr. Igua- 
cy Z ielew icz, dr. K azim ierz Szum an, ks. dziekan 
W oliński i ks. dr. Sadow ski. N a zastępców  człon­
ków dyrekc ji w ybrano  p p . : d ra  Jerzykow skiego  
i m ecenasa Cichowicza.

Siły workowe Niemiec a francji.
W  artyku le , za ty tu łow anym  F erii na tiona l, 

a  zam ieszczonym  w dzienniku  P a ix , autor nie- 
podpisany, podobno w yb itn a  francuska powaga 
wojskowa, w ystępuje  przeciw ko tw ierdzeniom  
pruskiego jenera ła  B ogusław sk iego , jakoby 
F ra n c ja  b y ła  w stanie w ystaw ić w pole więcej 
dostatecznie w yćw iczonych żołnierzy n ż  Niemcy. 
P rz y  porów nyw aniu sił zb ro jnych  obu m ocarstw  
uw zględnia autor w yłąezn ie  żołnierzy, k tó rzy  
odbyli dw uletnią służbę wojskową, i na tej pod ­
stawie dochodzi do następującego  re z u lta tu : 
W  okresie od 1880 do JS90 ro k u  w yćw iczyły 
N iem cy 1,642.000 żołnierzy , F ra n c ja  ty lko
1,123.000. Różnica więc wynosi na niekorzyść 
F ran c ji 519.000 żołnierzy . Poniew aż w poprze­
dnim  la t dziesiątku rezu lta ty  b y ły  mniej więcej 
te  same, przem  w razie w ojny, dw adzieścia 
ręczników  pow ołanych przez N iem cy pod broń, 
zapew niłoby miljon w yćw iczonych żołnierzy 
więce, niż tak ie  sam e rocznik i francuskie. „To 

mówi dalej au to r —  nazyw a je n e ra ł Bogu­
sław ski liczebną p rzew agą F ran c ji. Nie powin 
niśmy się dać wywieść w  pole tw ierdzeniu,

Inni__
listęp t przesrło&ci Galicji w XVIII. wieku.

(Ciąg dalszy.)

111Choć szalał ogól, nie b rak ło  i we Lwowie 
lmlzi pow ażniejszych, k tórzy  po ostatnim  po- 

"<*gr)mie nie zwątpili o sprawie narodow ej i p ra ­
cowali nad je j dobrem .

>—  *3fy ś^*~iVgl:oinów, podniesień i jeszcze w roku  
U 9 4  przez B arsa, żOi lazła  teraz ponowne po­
parcie w k raju .

Z acny  B ars, n iestrudzony poplecznik spraw y 
polskiej, przebyw ający  w P aryżu , zam ierzał już 
po bitwie pod Szczekuciuam i utw orzyć legiony z 
j ów polskich, ’ k tó rzy  wcieleni przem ocą do 

pruskiej i austrjaekiej, dostali eię na­
de  w iaoc F rancji podczas kam panji w llo - 
ji i nad  Renem. N a zawiadomienie Barsa, 
rancja  nie sprzeciw iłaby się uzbrojeniu tych  
5w, w ysła ł Kościuszko do P ary ża  Józefa 
loborskiego celem układów  z tam tejazj  m 

tern. Z razu  ncgocjaeje szły pom yślnym  to 
i .  F ran c ja  p rzy rzekała  uzbroić i p rzebrać w 

au ry  legionistów, lecz me mogła w*iąć na 
.e kosztów ich przewozu do G dańska. Toż 
O Szwecja, acz p rzychylna sprawie rewo- 

nie chciała się narażać Rosji i Prusom , 
więc misja W ielohorskiego spełzła na 

em.
Obecnie m yśl stw orzenia legionów na obcej 

u podjęto iionownie.
Po upaakn  powstania kościuszkowskiego 

chodźcy polscy w Paryżu  i w W enecji zało- 
patrjotyczne k luby . Nad S ekw aną kupili się 

ó ł  Bai Ba W ybickiego, Mn, :w skiego; w 
»'cnecji najczynniejszym i członkam i byli •' 

rtr Potocki,'były p°seł Rzeczypospolitej w Stam- 
3, M ichał Ogiński, podskarb i litewski, S tani­

sław Sołtyk, je n e ra ł K ołysko i w ielu innych. 
K luby  oba porozum iewały się ze sobą za po­
średnictw em  dyplom atów  francuskich, którzy 
korespondencje klubow e załączali do sw ych d e ­
pesz. K lub w enecki, j'ako b liż s z y  granic daw nej 
Polski, pozostaw ał w nieustannej korespondencji 
z wszystkiem i je j prowincjam i, dokąd w ysełał 
em isarjuszów, zaopatrzonych w paszporty rządu
francuskiego

Rzeczpospolita francuska, w alcząca zw y­
cięsko przeciw ko koalicji, nie poprzesta ła  na 
użyczaniu gościnności wychodźcom  polskim i na 
energicznej opiece, użyczanej im przez swych 
przedstaw icieli we W łoszech , lecz poleciła 
oświadczyć obu klubom , iż ni< bawem  weźmie 
inicjatyw ę w restauracji Polski. Z alecała  P o la­
kom odwagę i w ytrw ałość, doradzała  im cier­
pliwość wobec przeciwności, ufność w szczere 
in tencje F rancji.

T ra k ta t bazylejski (dnia 5. kw ietnia 1795), 
zaw arty m iędzy F ran c ją  a P rusam i ostudził 
nieco w iarę w ychodźców w dobre chęci ich 
opiekunk ' , lecz niebawem  nastąpił nad Sekw aną 
Upadek terorystyeznych  rządów. M iejsce k rw a­
wego konw entu za ją ł dyrck to rja t, k tóry  nowemu 
swemu pszedstawicielowi w Stam bule Verni- 
nac’owi polecił, by iv przejeździć przez W enecję 
zapew nił k lub  tam tejszy o życzliwości F rancji, 
a oraz zaw ezw ał takow y do w ysłania sw ych r e ­
prezentantów  na dwory : szw edzki i turecki. Do 
Stam bułu  przeznaczono Ogińskiego, k tó ry  po 
wielu truduościach zdołał się przedostać do Li- 
vorno, zkąd  na Sm yrnę w lutym  J 790 roku 
odpłynął do K onstantynopola.

Jeszcze przedtem  z P a ry ża  udali się do 
k r»ju Elias*. T rem o i de la Roche, b y  pozyskać 
d la spraw y legionów bawiącego w D reźnie H en­
ry k a  Dąbrow skiego i poruszyć ogół obyw atel­
stwa. Dnia szóstego stycznia 1796 roku  zebrani 
w K rakow ie obyw atele podpisali ta jny  a k t kon­
federacji, m ocą którego zobowiązali się narodowi 
francuskiem u, oraz państwom sprzym ierzonym , 
nie biorącym  udziału  w rozbiorze ojczyzny,

dać pomoc w ludziach i w pieniądzach, celem 
odzyskania w łasnej niepodległości. A ktem  tym  
uznano W ybickiego  i B arsa przedstaw icielam i 
narodu polskiego w P aryżu .

D la łatw iejszego działania w k raju , konfede­
racja  k rakow ska utw orzyła k lu b y  we Lwowie 
i w D reźnie, k tó re  w ciągłem  pozostawały poro­
zum ieniu z K rakow em . K luby : k rakow sk i i dre- 
zdeńsk m iały znów swe filje w K arlsbadzie, 
w F ran k fu rc ie  i w H am burgu, k tórych  zadaniem  
było w ypraw ianie by łych wojskowych polskich 
do F ranc ji, podozss gdy k lub  lwowski w ypra­
wiał ochotników do M ultac i W ołoszczyzny.

N a czele lwowskiego klubu stali m ecenasi 
W ęglióski, G rzym ała, Nowakowski, zaś głównym  
ich ajentem  b y ł zasłużony oby w atel,r W alerjan  
D zieduszycki, który p rzysłanych  sobie ?.gjonistów 
do Jabłonow a lub do Potoczyska. w ypiaw iał 
w dalszą drogę, opatryw ał w pien.ądze i w listy 
polecające. K ozacy D zicduszyckiego p rzeprow a­
dzali szczęśliwie ochotników przez granicę niul- 
tańską , gdzie pierw szym  dla nich etapem  b y ła  
wieś Filipowce. T u  sta l kw aterą  w icebrygadjer 
lU aw ery D enj'sko i m ajor M archocki na czele 
sześćdziesięciu żołnierzy. Od Filipowiec po B u­
karesz t snuły się nieprzerw anym  łańcuchem  dal 
sze stacje, zaś głów na kw atera legjonistów znaj 
dow ała się w B ukareszcie, pod opieką energi­
cznego konsula francuskiego je n e ra ła  C arra  
Saint Cyr.

Bezpieczny p rzy tu łek  na M ołdawji i W oło- 
szczyznie zaw dzięczały zawiązki legjonów zabie­
gom V erninac’a am basadora w Stam bule i Ogiń­
skiego. Z a ich to wpływ em  zaleciła P orta  hospo­
darowi M orueciemu, by nie przeszkadza! organi­
zacji legjonów na swem terytorjum .

Z resztą jed n ak  negocjacje w Stam bule wlo­
k ły  się żółwim krokiem . R ubel rosyjski wywie­
ra ł wpływ  potężny w otoczeniu sułtauskiem . 
\  erninae nie m ógł w alczyć rów ną bronią i d la 
tego niewiele w skórał u  członków D yw anu. To 
też gdy  z końcem  m aja przybyli do niego dele­
gaci g a lic y jsc y : je n e ra ł Rym kiewicz i pułkow nik

Jabłonow ski i przyw ieźli m u a k t konfederacji 
krakow skiej, d a ł im zrazu  odpowiedź wym ijają- 

i cą. O św iadczył delegatom , że ty lko za pośre­
dnictwem  Ogińskiego może się z nim i porozumie­
wać, a oraz w yrażał zdanie, że Polacy, chcący 

( służyć zbrojno ojczyźnie, powinni pozostać w kra- 
ju , by  być w gotowości na każde  wezwanie. D o­
piero później zm ienił Y erninac swe zapatryw ania 

* w tej mierze, praw dopodobnie pod w pływ em  de- 
: pesz, otrzym anych z P aryża , z k tó rych  m ógł 
j się przekonać, iż d y rck to rja t p rzychyln ie  przy- 
j ją ł  m yśl konfederacji. Mimo to jed n ak  konferen- 
| cjc V ern inac’a z Reiss-effendim  i z księciem  Mo- 

ruccim , bratem  hospodara, a p ierw szym  drago­
m anem  P orty , nie doprow adziły  do innego re z u l­
ta tu  nadto, iż p rzyrzekano  to lerancję  dla zaw ią­
zujących się legjonów na granicach państw a (Ro­
mańskiego. N atom iast żądał rząd turecki, b y  ofi­
cerowie polscy nie gromadzili się w Stam bule, gdyż 
okoliczność ta  m ogłaby się stać łacno powodem 
do nieporozum ień z Rosją,

W  istocie też w pływ  rosyjski wzmógł się do 
tego stopnia w Istambule, iż w połowie lipca t. r. 
zażądał konsul m oskiewski w Jasach  aresztow a­
nia dziewięciu polskich oficerów, dążących  do 
zbornego punktu  legjonów. Uwięłiono ich, okuto 
w ka jdany  i niewątpliwie nieszczęśliwi zostaliby 
w ydani w ręce rosyjskie, gdyby nie energiczny 
protest a jen ta  francuskiego, Em ila de G audin. 
Pilnie też śledziła policji' am basady rosyjskiej 
wszystKie k roki \  ern inac’a i O gińskiego. P rze­
kupiono naw et ich służbę, k tóra  co wieczora 
zdaw ała w am basadzie dokładny  rapo rt o czyn­
nościach swych panów. Nie dziw więc, że akcja  
ich nie odnosiła pomyślnych skutków .

W  sierpniu delegaci galicyjscy otrzym ali ze 
Lwowa listy ze skargam i na bezczynność i b ra k  
wiadomości, a równocześnie p rzyby ł do B u k a ­
resztu K saw ery  D am brow ski, zapalony dem agog, 
bav iący do tej pory w Paryżu. D am brow ski 
okazał się dzielny partyzantem  w W ielkopolsce, 
podczas kościuszkow skiej rewolucji. W ym owny 
i i d-t. -iu.now nny na  wBsyatko, w ład a ł w ybunuo

kilkom a językam i m iędzy innym i tureck im  i mi 
daw skim . Nie trudno  m u więc było  pozysk 
zaufanie swych tow arzyszy , k tó rzy  go obwołi 
m arszałkiem  konfederacji je n e ra ln e j na Wol 
szczyinie. Jak o  tak i w y d aw ał D am brow sk i m 
nifesty, w zyw ające ziom ków pod swe sztandar 
Po dw orach w iejskich po m iastach, w reszcie i 
ulicach Lw ow a poczęły k rą ż y ć  karteczL i z k 
słem . „K to , :ocha ojczyznę, niech spieszy n a  W 
ło szczy zn ę!“

O chotnicy garnęli s ię bardzo  licznie, tei 
Dardziej, iż w G alicji i w innych dzielnica, 
rozeszła się pogłoska, że naczeln icy  k lu b u  p 
rysk iego  używ ają  sk ład ek  publicznych  na w3 
sne potrz«by, żyjąc nad  stan, podczas gt 
ich womkowie w P ary żu  i w W enec ji cierp  

1 głód i nędze. B y ła  to po tw arr oczyw ista, le 
i w ystępm ejsza, iż rzucone na ludzi ta k  p e łn y  

poświęcenia i zaparcia  się, jak im i by li B ars, W  
bicki, W ielohorski. Chwilowo je d n a k  ohydi
l C arZM° U,0J sk u te k > >ż g łów ny sasti
legjomstów podążał ku  W ołoszczyźnie
♦kim U 00 T ™ 6h zg rom adził D am brow ski w k r  
tkim  stosunkowo przeciągu  czasu ekoło d w a  tysi
W  h r e l  ł°Wj  P1̂ Qzlc!i(lci'* podficerów ioficerói 
W  b ra k u  fundn,zów , obiecyw anych, lecz m ew
płaconych przez dy rek to rja t, sp rzeda ł D am br'
w ski swe kosztowności i k a z a ł w Jassach  w Bi

reszcie, w t  okszanach i w F ilip o w ca ch , sporz:
dzać  lance o trójkolorow ych chorągiew kach z.

upow ał siodła. Koni m iał dostarczyć hospode
na rozkaz sułtauski. O chotnicy sami sobie &*v
uniform y, k tóre  sk ład a ły  się z wołoszki jasn
szaraezkow ej o czerwonym  ko łn ierzu  i z białe
konfederatk i z francuską k o k a rd ą . S ukna de
sterczał podostatkiem  k lub lw ow ski za  pośrednie
twemi obywatel*, zam ieszkałych przy  gran icy

J ń iuurow sK i porozum iew ał się i z n a s W  
yern in ac  a p rzy  stam bulskim  dworze z A uberter
d a  B ayet, którem u p rzedstaw ił plan natychm b 
stowej w ypraw y do G alicji i z potężnym  „d “ e 
nym  de facto  paszą W ielynia. Pasw unein J l  
Piem raay, nnino w ątpim ości, ja k ie  m r  nasuwa

P



k tó re  pod piórem. niem ieckiego je n e ra ła  m a na 
celu skłonienie Niemiec do w iększych w ydatków  
n a  arm ję U w ażam y za obowiązek, za pierw szy 
z obowiązków patrjo tycznycb  p rasy  francuskiej, 
wypow iedzieć w tym  w zględzie głośno i stano­
wczo ca łą  praw dę, ab y  naród  pogrążyć nie dal 
się w złudnem  bezpieczeństw ie. Powinniśm y 
m ieć odwagę śmiało spojrzeć w oczy naszem u 
położeniu wojskowemu i w ykazać b łędy  nowego 
naszego p raw a poborowego. P odług  tego, ty lko  
115.000 żołnierzy służy pod bronią przez trzy  lata, 
zam iast 140.000, podług dawniejszego system u, co 
p rzez dziesięć la t stanow i uby tek  250.000. a  na 
20 roczników  co najm niej 500.000 dostatecznie 
w yćw iczonych żołnierzy. Lecz nie n a  tern ko­
niec. Nowe prawo poborowe trzy m a  w szystkich 
in teligentnych ludzi ty lko przez dziewięć lub 
dziesięć m iesięcy pod chorągwiami co rzecz j a ­
sna, niekorzystnie bardzo oddziaływ a n a  w y­
kształcen ie  korpusu podoficerskiego. Nie będąc 
pesym istą, obaw iać się należy  najgroźniejszych 
następstw  d la  F rancji, jeże li nowe praw o pobo­
rowe nie ulegnie rad y k a ln e j zmianie, umożli wia- 
jącej po wołanie corocznie 160.000 ludzi pod broń 
na  trzy  la ta “.

C J j t o p  p o l s k i  o  J l r a z y l j i .

K orespondent Gazety W arszaw skiej z gub. 
Ł om żyńskiej zam ieścił w tem  piśmie dok ładny  
odpis listu w łościanina W ilczew skiego, k tó ry  z 
T ykocina w yem igrow ał do B ra z y lji : L ist ten  je s t 
niezawodnie stokroć wymowniejszem świadectwem, 
ciężkiej niedoli, ja k a  czeka w B razylji w y 
chodźców naszych, aniżeli naw et najjaskraw sze 
opisy dziennikarsk ie. Dlatego przy taczam y go 
w całości za G azetą W arszawską. O piew a on : 
Ryio K arulin , dn ia  2. lutego 1891 roku. Piszę 
ten  list do ciebie, szw agrze Józefie. W  pier­
w szych słowach naszych n iech  będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus. W ięc kłaniam y się do 
ciebie, szw agrze Józefie, j a  Piotr W ilczew ski z 
żoną i dziećm i, że jesteśm y zdrowi z łask i Boga 
N ajw yższego, czego i w am  życzym, ty lko  mie­
liśm y zm artw ienie, syn nam  um arł najm łodszy 
Oleś. D onosim y wam o naszej podróży. Co lu ­
dzie mówili, że nam  będą w racali pieniądze, to 
w szystko nie praw da, to wszystko na  zdzierstwo. 
T e  k a r ty  nie by ły  potrzebne, ty lko, kochany 
szw agrze, ja k  m iałem  sto i k ilkadziesiąt rubli, 
to  m i w ystarczyło d la  siebie z familją przy­
jech ać  do B rem y, a  z B rem y zabrali nas 
N iem cy na  okręt niby na  koszt rządowy. 
Jechaliśm y m orzem  dni ośmnaście aż do B ra ­
zylji, do pierwszej komory, z tam tąd  znew dwa 
dni i dwie noce do drugiej stacji, ztąd jeszcze 
dzień jed en  statkiem  parow ym , a potem w ysa­
dzili nas na ląd  i poprowadzili n iby na kolonje. 
A le mój Boże, ja k  nas oszukano! mówili nam  
ciągle, że dostaniem y kolonje z budynkam i i do­
bytkiem , a tu  dzika puszcza i stepy bez niczi go 
i p rzy tu łk u  żadnego. K azali nam  rąbać las i ro ­
bić sobie szałasy, ale co tu  biedny człowiek po­
radzić  może w takiej pustyni pełnej gadów  i 
dziaiego zw ierza! Nieszczęście więc spotkało nas 
w ielkie i teraz  widz my, ja k  się oszukaliśm y, 
żeśm y uw ierzyli baśniom u nas rozgłaszanym , bo 
tu  w Brazylji nasta ł nowy rząd i chce zaludnić 
te  pustynie, ale z bliższych krajów , co lepiej 
znają  B razylję, n ik t nie chce tu  się osiedlać, 
więc w ypraw ił agentów aż do naszego k ra ju  i 
znaleźli u nas głupich ludzi, co uw ierzyli baj­
kom  i poszli ja k  barany  w przepa'.ć. Ach, mój 
Boże, żeby  z B razylji, z tego p iekła, można 
było  w ydostać się lądem , tobyśm y w szyscy o 
żebranym  chlebie wrócili do naszego kochanego 
k ra ju , ale B razy b a  oblana je s t m orzem , a po­
w rót kosztuje od jednej osoby przeszło  100 
rubli. M uie zaw sze tęskno, żeśmy się nie poże­
gnali z ®obą, a to wszystko głupstw o, żeśmy się 
ta k  po w arjacku  śpieszyli i swoją p ra r,ę za  wpół 
darm o pomarnowali.

C ała m oja M aca  za darmo u ludzi została i 
w m arność poszła. W ięc, kochany szw agrze, spy­
taj się S zym ora  Bokiny, czy ten złodziej, hycel 
W incen ty  oddał pięć g arn cy  pszenicy, com ja  
zapracow ał w Pszczćłezynie. Jeże li wam, szw a­
grze, nie odda, to niech go k a ra  boska pognębi 
za  moją k rzyw dę N am  tu strasznie tęskno po­
m iędzy lndźm i obcym i, z którym i rozm aw iać się 
nie możem y. Nie m am y tu  ani kościoła, ani 
księdza, żyjem y, ja k  n a  w ygnaniu, ani mowy, 
ani pieśni polskiej nie słyszym y. Żyjem y tu  w 
kom panji niew ielkiej. K aje tan  Now ak z Sanik. 
S tanisław  Jab łońsk i z Broniszewa, G rabow ski ze 
Stelm achowa, Ł apińsk i z Poświętnego i L eszczyń­
sk i od B ielska. K łaniam  się do ciotki W ojciecho- 
wej Polakow ej i m ęża je j i dzieci i zięcia W ła ­
dysławowi, jeżeli nie pojechał do B razylji. Zy

O giński co do powodzenia tej w ypraw y, p rzy ­
chylał się do p ro jek tn  Dam browskiego. A ubert 
du  B ayet przypuszczał, że D am brow ski porozu­
m iał się ju ż  z m ieszkańcam i Galicji i że inw azja 
legjonistów nietylko wznieci płótnie ń powstania we 
w nętrzu daw nej Polski, lecz nadto zmusi T urcję 
do porzucenia dotychczasow ej polityki. Z  w łaści­
wą swem u narodowi lekkością zakończył du B ayat 
romowę w tej spraw ie z Ogińskim  zagajona, c y ­
tatem  z W o lte ra : M ądry  pizegadał, ale g łup i 
p o b ił..

D am brow ski u k ład a ł się z am basadorem  
yr S tam bule za pośrednictw em  jednego ze sw ych 
oficerów, Kosmowskiego, zaś do paszy widyńskie- 
go w y b ra ł się osobiście w odw idziny w raz z szczu- 
płym  orszakiem . |P a sw a n  Oglu p rzy ją ł z wiel­
k ą  okazałością wymownego gościa, k tó ry  łech ta ł 
jeg o  am bicję daleko gęgającym i planam i. W  za­
m ian za poparcie swej w ypraw y, k tó rą  paszy 
p rzedstaw iał jako ściśle zw iązaną z intei esem 
F ran c ji, ukazyw ał m u w niedalekiej p ersp ek ty ­
wie dziedziczną m itrę książęcą W ołoszczyzny i 
Bośni. Oszołomiony temi obietnicam i Pasw an- 
Oglu, p rz y rz e k ł D am brow skiem u w ysłać ośmio­
tysięczny oddział konnicy ku  g ran icy  wołoskiej. 
D ow ódzca tego oddziału m iał działać łącznie 
z legjonistami.

Po powrocie z W idynia zeb ra ł D am brow ski 
w szystk ie swe oddziały pod Filipow cam  i zaw ia­
dom ił je , że chw ila walki n iedaleka, że n ieba­
wem już w y ru izą  w bój o spraw ę wolności. 
OgólBy entuzjazm  ochotników u tw ierdził wodza 
w w ierze o powodzeniu wypraw y.

D am brow ski żyw ił je d n a k  zam iary, o któ 
ry ch  nie w iedział ani w ysłaniec dyrek torja tu , 
je n e ra ł du B ayet, ani też świeży jego sprzym ie­
rzeniec Pasw an-O glu.

D ow iedział się o nich O giński k u  ni- m ałe­
m u swemu przerażeniu... (O. n )

S ian islaw  Pephm Jei.

czym  wam w esołych św iąt w ielkanocnych D aj 
Boże, żebyśm y mogli wrócić do naszego k ra ju  i 
zobaczyć się jeszcze z wami, czego z całej du ­
szy pragniem y, i ten list dojdzie do was, pewno 
ju ż  będzie W ielkanoc. Ach, mój B o że ! będziecie 
tam  wesoło śpiewali „A leluja", a my tu n ieszczę­
śliwi, jak w ygnańcy, będziem y zalew ali się łz a ­
mi, bo nie usłyszym y ani mowy naszej, ani p ie ­
śni naszej, bo w tej pustyni nie w iem y naw et, 
kiedy je s t święto, a k iedy  dzień powszedni, ty lko  
w m iastach są kościoły, ale księża nie rozum ieją 
naszego języ k a , ja k  więc kto um rze, to bez spo­
wiedzi i bez pogrzebu rzuca ją  go do ziem i, ja k  
byd laka . A ch. to dla nas katolików  boleśnie je s t 
na to patrzeć i żyć tu  w  niebezp.eezeństw ie od 
gadów i dzikiego zw ierza i dzikich ludzi, k tó rzy  
są tu w lasach i b iałych  ludzi nieraz zab ija ją  i 
jed zą , że trzeb a  się zaw sze mieć na  ostrożności. 
Żegnam  w łs  w szystkich  znajom ych i ciebie, 
szw agrze Józefie, i proszę o prędk ie  nam  odpi­
sanie. D aj Boże, żebyśm y się jeszcze zobaczyli 
odrowi. “

T r z e c i  M a j a ,
W  myśl uchw ały zjazdu delegatów catógo 

kra u by postarano się o ja k  najliczniejszy udział 
włościan naszych w święc-e, n an d o w em , postano­
wił kom itet lwowski na  obchód w stolicy kra)U 
zaprosić delegatów stukilkudziesięciu gm in wiej­
skich. W  tym  celu w ysłane będą do tych gmin 
zaproszenia, a do każdego z tych  zaproszeń do­
łączone zostaną trzy  k a rty  legitym acyjne dla 
trzech  delegatów odnośnej gminy. K om itet żywi 
n iepłonną nadzieje, że na obchód przybędzie do 
stolicy kraju  około 600 — 400 delegatów  w ło­
ściańskich, co z jednej strony przyczyni się zna­
cznie do uśw ietnienia uroczystości, z drugiej zaś 
strony i realne przyniesie korzyści, k rzew iąc i 
rozbudzając poczucie narodowe w włościaństwie 
naszem.

D la włościan, p rzyby łych  do L w ow s, osobny 
punkt zborny w yznaczony zostanie, “ażeby gre- 
mjalnio mogli wziąć udział w uroczystości. P rz y ­
jęciem  i ulokowaniem włościan zajm uje się oso­
bna komisja, a koszta pokry je  obywatelstwo 
lwowskie. P rócz tego urządzonym  będzie dla nich 
w sali tu t tow arzystw a rzem ieślniczego „S kała", 
w y-tład popularny, zastosowany do okoliczności 
i połączony z produkcjam i m uzycznem i i wo- 
kalnem i.

P ożądanrm  by było, iżby k ra j cały  poszedł 
za pięknym  p rzy k ład em  stolicy, s tara jąc  się, by 
w szędzie w czasie uroczystości obok strojów n a ­
rodow ych, w których sziacLta i m ieszczaństwo 
w ystąpią, ja k  najw ięcjj także  w łościańskich su­
km an  Widniało.

W  uzupełnieniu podanej przez nas w wczo­
rajszym  num erze wiadomości o dekoracji 
ulic i gmachów miasta naszego, przynosim y 
dziś czytelnikom  naszym  bliższe szczegóły. I tak: 
g rupa  J a n  o w s k i ,  P o p i e l  i M a k a r e w i c z  
dekoru ją  ulicę T rzeciego m aja, a przedłożone 
przez nich szkice tych  dekoracyj są praw dziw ie 
w spaniałą rzeczą! Również m ouum entalnie przed 
staw iać się będzie ka ted ra  z placem  kapitulnym , 
której dekoracja  spoczyw a w ręk ach  archiiek- 
tów L e w i ń s k i e g o ,  K u d e l s k i e g o ,  m ala­
rza  K a c z o r a - B a t o w s k i e g o  i rzeźb iarza  
L e w  a n d o w s k i e g o .  T rzecia g ru p a : dyrek to r 
H o c h b e r g e r ,  prof. M a r c o n i  i P o p i e l  T a ­
deusz obm yśliła upiększenie ratusza, gdzie znaj­
dzie miejsce transparen t m alarza Popiela, p rzed­
staw iający apoteozę konśtytncjf.

G rupa S z u l c ,  K a m . e n i o b r o d z k i ,  D o ­
l i ń s k i  i rzeźbiarz M a r k o w s k i  dekorują plac 
B ernadyfiski w raz z realnością B iesiadeckich, 
a plac M arjacki dostał się pod k ierunek  (g rupy : 
prof. B i z a n z ,  D y k a s ,  S o z a ń a k i .  .Świetne 
szkice na dekorow anie W ałów  H etm ańskich  
przedstaw ili pp. R a w s k i ,  B a r ą c z ,  H a r a s i ­
m o w i c z  i M ł o d n i c k i ,  k tóry  zrobił plany 
także  i na dekorow anie domu, gdzie się znajdu­
je  Tow arzystw o sztuk  pięknych. T ea tr pozostaje 
w um iejętnych ręk ach  pp. R a m u ł t a  L udw ika 
i B a t o w s k i e g o ,  a  strażn icą ogniową na ul. 
C zarneckiego, zajm ą s ię : a rch itek t S z u l c  i m a­
larz  M a k a r e w i c z .  Gm ach sejm owy dekorują 
prof. Z a c h a l j e w i c z ,  S o z a ń s k i  i P o p i e l  
A ntoni.

W  ty ch  dniach rozpoczną się gorączkow e i 
■pełne fantazji dni robocze naszych artystów , a 
wykonana przez nich m etam orfoza miaota, zacie­
kaw ia całą publiczność już  z tego samego powo­
du, że po raz pierw szy biorą w niej solidarny 
udział w szyscy nasi artyści. P lany i szkice za le­
dwie w przybliżeniu ty lko  pokazują ca łą  św ie­
tność takiej dekoracji, za której poruszenie i od
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Zięciowie floni M  ot Cie“.
Powieść współczesna

przez

W in cen tego  hr. Łosia.
X o m X.

(Cięę dalszy).
— Może pan m asz telefon do K inszteina.
— Mam 1
—  A  do L an d esb erg a?
—  Również.
— Czy teraz  tam  ?...
—  O h ! całą noc... proszę!
Kohn n ak ręcił ap ara t telefonowy, u k ry ty  

w szufladzie swego b iu rk a  i skom unikow ał się 
z bankiem  L andest srga. Poczem  podał tubkę 
księciu i sam się oddalił w g łąb  pokoju.

K siążę d ługo rozm aw iał to dzwoniąc, to 
n ak ręcając  aparat.

YVreszcie w sta ł i z a w o ła ł:
—  Z rob ione!
— W inszuję k s ię c iu ! — o d p a ił Kohn, ści­

sk a jąc  mu rekę  i zam ykajac  szufladę.
Co dopełniwszy, obaj powrócili Jo  salonów, 

książę z w yp ekam i na tw arzy, a K ohn spokoj­
ny, jak  zw ykle.

W łaśnie przechodzono do kolacji, przygoto­
wanej w w spaniałej sali jadalnej, okrytej gobeli­
nam i, oświetlonej światłem, płynąoem  z dwóch 
w eneckich żyrandoli.

Pani P a ry sk a  rezerw ow ała miejsce obok 
siebie d la  księcia, k tó ry  też przy niej usiadł. 
B yw alski nieco zaspany, pojaw ił się we drzw iach 
i znalazł jeszcze miejsce

S zu k a ł oczami Witolda. Z n a laz ł go. M łodzie­
niec siedział p rzy  jednym  ze stołów obok panny 
Kohn i panny  Lewicz.

Pani Kohn i młodsza je j córka robiły ho

danie w ręce fachowe artystów, należy s.ę p ra­
wdziwe uznanie dyrektorowi Hochbergerowi i 
delegatowi rady m. Michalskiemu.

*
W śród licznych w ydaw nictw , z k tó rych  z 

dniem  każdym  coraz to nowe pojaw ia się czy to 
na p a łk ach  księgarskich, czy też wśród publi­
czności naszej, zaszczytnie odznacza się w ydana 
przez p. A polinarego Stokow skiego, p rezesa lwo­
wskiego kom itetu, taBela, zaw ierająca streszczenie 
zwięzłe^ konstytucji T rzeciego M aja ro k u  1791. 
W ydanie je s t bardzo ozdobne, w ielkim , czystym  
i w yraźnym  drukiem  — w środku wielkiemi li­
teram i w idnieje n a p is : „ C z e ś ć  T w ó r c o m  k o n ­
s t y t u c j i  T r z e c i e g o  M a j a  1791. i j e j  
o b r o ń c o m .  N a  p a m i ą t k ę  u r o c z y s t e g o  
o b c h o d u  w s e t n ą  r o c z n i c ę  j e j  o g ł o s z e ­
n i  a^— w d z i ę c z n a  p o t o m n o ś ć .  D n i a  3. 
m a j a  1891 r  o k u * .

T abela  ta  nadaje się szczególnie do rozpo­
w szechnienia w dniu święta narodowego. Form a 
je j i ozdobne w ydanie kw alifikują ją  do zaw ie­
szenia czy p rzybicia  na ścianie — to też znaleźć 
się ona powinna w każdym  domu, w każdej ch a ­
cie w ieśniaczej i przypom inać obecnem u i p r z y ­
szłym  pokoleniom pam ięć przodków , ta k  bardzo 
O jczyźnie naszej zasłużonych, ta k  bardzo, tak  
gorąco ją  m iłujących.

C ena niezw ykło przystępna, bo zaledwie 
10 ct. wynosi.

Dwie jeszcze publikacje z okazji stuletniej 
rocznicy Trzeciego M aja , ukażą  się wkrótce. 
„ Trzeci M aj“ , obra-z d ram atyczny , przedstaw ia­
ją c y  dokładnie i w iernie scenę uchw alenia kon­
stytucji na czteroletnim  Sejmie i „Jan  D e k e r t " ,  
p rezyden t W arszaw y i pierw szy rzecznik  stanu 
m ieszczańskiego. Obie te publikacje  w ychodzą 
staraniem kom itetu obchodu we Lwowie i są do 
nabycia  za cenę 50 ct. w przedpłacie, k tó rą  
sk ładać  należy osobom do tego upoważnionym, 
lub  zam aw iać bezpośrednio u p. Ju sty n a  L anga, 
sek re tarza  Izb y  adw okatów  we Lwowie, ul. K a­
rola L u d w ik a  1. 3.

*
* *

Kałusz 22. kw ietnia. Dziś mogę wam już 
przesłać szczegółowy program  całego obchodu, 
do którego bez przerw y przygotow ania się czy­
nią, aby  uroczystość, o ile to ty lko możliwe w 
ta k  m ałem , ja k  nasze, mieście, ja k  najświetniej 
w ypadła. Otóż rozpocznie obchód solenne nabo­
żeństwo o godzinie 10. rano w tutejszym  koście- 
l3 parafialnym . O godzinie 2 popołudniu odbę­
dzie się w sali rad y  powiatowej uczta, na k tó rą  
ju ż  dzisiaj bardzo liczne są zgłoszenia. O godz. 
4. popołudniu będzie w ygłoszonym  w sali Kasy­
na  tutejszego odczyt, połączony z produkcjam i 
wokalnem i i deklam acyjnem i, poczem m .ędzy 
zgrom adzoną publiczność na  pam iątkę dnia tego 
rozdaw ane będą m edale, broszury i obrazki pa­
m iątkowe. W ieczorem praw dopodobnie nastąpi 
ilum inacja m iasta — to jed n ak że , ja k  dotychczas, 
nie jest jeszcze pewnem.

KRONIKA.
biskup H r y n i o-Wiadomości osobiste, Ks.

w i e c k i bawi w Rzymie.
Nekrologja. W Krakowie zm arli: Mieczysław 

K a r p i ń s k i ,  słuchacz prawa, przeżywszy Jat 23; 
hranciszek N e u h u t t l e r ,  przeżywszy lat 2 8 ; Marja 
J a n o w s k a ,  uczennica IV. km su NmniWTjtffl żeń­
skiego, w 18 r. życia. —  W Paryżu zmarł rzeźbiarz 
C h a p u .  —  Albina S t a r z ,  obywatelka m. Lwowa, 
zmarła we Lwowie w 00 r. życia.

Kalendarz. Piątek (24.): Jerzego M. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 3, zachód o godzinie 6. 
minut 54.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować ra  
ptactwo wodne i bŁlne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Leokadję Marowską, stałą nauczycielką 3 klasowej 
szkoły etatowej żeńskiej w Andrychowie.

Grobowiec Adama Mickiewicza. Wydział kraj. 
postanowił powierzyć Antoniemu hr. Wudzickiemu 
pieczę nad grobowcem Adama M i c k i e w i c z a .

Stypondja. Kiiratcrja fundacji śp. dr Jana To- 
warnickiego, nadała następujące stypendja uczniom 
szkół publicznych:

Stypenlja familjue- Eustachemu M y s a k o w i ,  
Uuzmowi Iłt ki. szkoły ćwiczeń we Lwuwie, krewne­
mu śp. fundatora w kwocie 150 zł.; JózAooi T o- 
w a r n i c k i e m u ,  uczniowi I. ki. szkoły im. Elżbiety 
we Lwowie, krewnemu śp. fundatora w kwocie 150 
z ł . ; Stefanowi L e n i ń s k i e m u ,  uczniowi I. ki. 
szkoły ludowej w Jaśle, krewnemu śp. fundatora w 
kwocie 150 zł; Stanisławowi T o w a r n i c k i e m u ,

uczniowi konserwatorjum muzycznego we Lwowie, 
krewnemu śp. fundatora, w kwocie 200 zł. Stypendja' 
niefamilijne: Marjanowi W y r w i ń s k i e m u ,  uczniowi 
VI. kl. gimnazjum w Rzeszowie, w kwocie 15o z ł . ; 
Kazimierzowi S o ł t y s i k ó w , ,  uczniowi V. kl. gimn! 
w Rzeszowie, w kwocie 150 zł.; Walerjanowi De i s -  
s e n b e r g o w i ,  uczniowi II. kl. gimnazjalnej w Rze­
szowie w Kwocie 150 zł . Stanisławowi M a r y n  li­
w s k i  e mu ,  uczniowi III. roku krajowej szkoły ias0. 
wej we Lwowie w kwocie 150 zł.; Władysławowi 
R u t k o w s k i e m u ,  uczniowi VII. kl. szkoły realnej 
w Krakowie, w kwocie 150 zł.

Wszystkie powyższe stypendja nadane zostały 
począwszy od r. sz. 1890/91.

Następnie wakujące stypendjum w kwocie 
150 zł. począwszy od II. półrocza roku 1890|91. 
przyznała kuratorja Alojzemu B oj d e c r i  emu,  
uczniowi II. gimnazjum w Rzeszowie. Nadanie po­
wyższych stypendjów zatwierdził Wydział krajowy.

W końcu, na wniosek kuratorji, przyznał Wy­
dział krajowy jednorazowe wsparcia z tej fundacji, z 
rubryki na cele natikowe i dobroczynne, następującym 
uczniom : Tadeuszowi D z i e r ż y ń s k i e m u ,  uczniowi
I. k) gimnazjalnej w Chyrowie, 20 z ł .; Stanisławowi 
B i e l a ń s k i e m u ,  uczniowi III. kl. gimnazjum w 
Samborze, 20 z ł ;  Czesławowi I w a n i c k i e m u ,  
uczniów5 IV. klasy szkoły ludowej w Samborze, 20 
zł.; Władysławowi K o s z a c k i e m u ,  uczniowi Ii. 
klasy szkoły ludowej w Przemyślu, 20 z ł . ; Marja­
nowi Li n i i  a r d t o w i ,  uczniowi VII. kl. gimnazjum 
w Rzeszowie, 20 z ł.; Stanisławowi B r e y e r o w i ,  
uczniowi YII. kl. gimnazjalnej w Rzeszowie. 20 zł. ; 
Ignacemu S t e i n o w i ,  uczniowi V. klasy gimnazjal­
nej w Rzeszowie, 20 zł.; Józefowi S e r w i e ,  uczn.
II. roku szkoły Wcterynarji we Lwowie, 20 z L ; Pio­
trowi B u k o w s k i e m u ,  słuchaczowi Ii. roku medy­
cyny w Krakowie, 30 z ł.; Władysławowi W as  u li­
g o w i ,  słuchaczowi I. roku wydziału filozoficznego 
w Krakowie, 30 z ł . ; Tadeuszowi J a n e l l i ,  uczniowi 
V. klasy szkoły realnej we Lwowie, 50 z ł . ; Janowi 
M o s k w i e ,  słuchaczowi IV. roku praw we Lwcw.e, 
30 zł.

Z fundacji iin. Stupni kich i Jankowskich nadał 
Wydział krajowy stjpendjum o rocznych 300 zł. 
Zdzisławowi S k o w r o ń s k ; e m u ,  uczniowi 1P. roku 
wydziału medycznego w Krakowie.

T em psra tu ra . Barometr opada. Średnia tem­
peratura wczoraj była +  5 1 ’C ., najwyższa 
+  KLCPC., najniższa -j- 1 49C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej ; W iatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodniej strony, co do siły mierny (2— 3), średnia 
temperatura doby będzie około -f- 5'Q C., stan nieba 
będzie zmienny, ą względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 80 pre ; opad: deszcz nieznaczny.

Rozumny obyczaj. Otrzymujemy następujący 
list z miasta: Jest rozumny obyczaj we Lwowie, iż 
przy budowach, wymagających zajęcia części ulicy, 
kładzie się tymczasowy chodnik, umożliwiający wy­
godne przejście.

Przedsiębiorcy budowy dwóch kamienic, za szkolą 
Mafii Magdaleny, nie uważają jednak za stosowne 
przestrzegać tego porządku. Przy budowach tych 
chodniki zastawiono deskami, drogę do połowy zawa­
lono różnymi materjałami, tak, że mieszkańcy wszy­
stkich kamienic naprzeciw techniki, chcąc się dostać 
do miasta, muszą środkiem drogi obchodzić te wszy­
stkie przeszkody, brnąc w błocie, jak w Kulikowie. 
Zdarza się często, iż na chodnik wjeżdżają fury 
z wodą i piaskiem, a wszelkie protesty są me na 
miejscu, jeśli się przechodzień nic chce narazić na 
grubiańskie uwagi woźniców.

Bzatt. urząd budewnioay im I im zatftjr I torr̂
zaglądnąć, albo wprost polecić inżynierowi, kierują­
cemu regulacją górnej części ulicy Kopernika, by 
usunął te nieporządki.

Tekst konstytucji Trzeciego Maja r. 1791 za­
mieszcza w dosłownem brzmieniu wychodząca w Chi­
cago, w stanie Illinois w Ameryce, Gazeta polska.

Poświęcenia kamienia węgielnego pod nowy 
budynek dla gimnazjum jasielskięgo odbyło się dnia 
18. kwietnia przy licznym współudziale reprezentantów 
duchowieństwa, władz rządowych, autonomicznych i 
publiczności. Poświęcenia kamienia węgielnego dopełnił 
dziekan ks. Sroczyński.

Wizytacje. Z Jasła doroszą pod dniem 23. b m .: 
Przy końcu swego pobytu w Sanoku, zw dził namie­
stnik wczoraj biura wydziału pow,atuwego, pizyjmo- 
wany przez reprezentację powiatową, poczem wyje­
chał z Sanoka powozem, żegnany przez korpus oficer­
ski, urzędników politycznych, sądowych i skarbowych, 
oraz licznie zgromadzoną publiczność. Noc spędził u 
państwa Grotowskich w Jaćmierzu; po drodze odwi- 
dził marszałka powiatowego Gniewosza w Nowos:el- 
each. Dziś rano o godzinie 6. wyjechał namiestnik 
powozem z Jaćmierza, zw idził browar, wzorową oborę 
p. Wiktora w Zarszynie, wstąpił na śniado lie do pp. 
Gorayskich w Moderówce i przybył do Jasła po po­
łudniu.

nory, dozorow ały służbę. N iezapom inały o ni- * — B al u Kohnów, do dziewiątej rano, ośm-
czem o nikim . | dziesiąt par, śliczny kotyljon, —  z osób wybi-

Łęckiego zadziw iała ta  nadzw yczajna go- tniejszych, konsul austrjacki, prezes banku , mini-
ścinność. Zaledw ie pom yślał, a myśl jego  p rz e ­
chodziła w w ykonanie.

W ino szumiało, gw ar się w zm agał, wesołość 
stopniowo w zrastała w m iarę, j'ak pękały  butelki, 
a w ykw intne półmiski obiegały jed n e  po drugich.

Kohn obszedł stoły, zauw ażył najdokładniej, 
k io  p rzy  kim  siedzi, kio z kim  rozmawia, ppc

ster finansów, je n e ra ł B eder, szam belan La- 
sowski...

—  D odaj ] an —  w trącił Kohn, k tóry  uw a­
żnie słuchał — księcia...

— A ! p ra w d a ! —  zaw ołał pan Antoni i da­
lej zatelefonował — książę O leśnicki.

Skończył i tubkę  przy łoży ł do ucha, bo
chw ycił niejeden uśmieeh i u ryw ek  niejednej d la  pewności z redakcji nazad  m u telefonowano,
rozmowy i zbliżył się wreszcie do m arszałka  dworu, co dopiero b y ł powiedział.

—  Pom ballb! —  s z e p n ą ł—  nie żałuj, szcze- Tym czasem  K ohn p rzybliży ł si? do niego,
gólnie szam pana, nie żałuj — W iesz co? kochany panie Antoni —  za-

To powiedziawszy, w yszedł z sali jadalnej, gad n ą ł — akcje cukrow ni Sm erneńskieh na  łeb 
przeszedł przez w szystkie salony i pow rócił do spadają
swego gabinetu.

Znowu otworzył szufladę z telefonem i na­
kręciw szy aparat, skom unikow ał się ze swym 
kantorem .

—i S łucham ! —  odpow iedział gło3 jego 
pierwszego kantorow icza.

—  J utro rano —  mówi’ cichym  głosem K ohn 
— b ank  Lanclesberg sprzeda na giełdzie akcje  
cukrowni Sm erneńskieh za ośmdziesiąt tysięcy. 
Rozumiesz ?

—  Rozumiem— odezw ał się dziwnie cichy głos.
— K upić! — rozkazał Kohn.
Jeszcze chwiię rozm aw iał ze swym  kantoro- 

wiczem, chcąc się przekonać, czy dobrze zrozu­
m iał rozkaz, poczem zam knąw szy aDarat, zab ie ra ł 
się do wyjścia.

J a k ?
—  Dziś o pięć od sta, ju tro  spadną może 

więcej.
—  To w ażne —  odparł pan Antoni —  zate­

lefonuję i to, to w ażne 1
— Telefonuj pan, że akcje  grożą jeszcze 

większym  spadkiem , niz w trzech  ostatnich dniach. 
W y d a tk i cukru  o dziesięć od sta niższe, niż 
przeszłego roku.

P an  A ntoni jeszcze chwilę baw ił p rzy  bió- 
rze, poczem oba! powrócili do salonów, gdzie się 
ju ż  kotyljon zaczął.

K ohn zbliżył się do żony.
— W iesz eo ? —  szepnął — na spadku 

Sm erneńskieh grubo zarobim y, a i księcu wy­
m yśliłem  dobry interes.

W tem  w padł do jego  gabinetu  m łody męż- J Pani K ohn się uśm iechnęła i jeszcze ciszej 
czyzna, rozochocony winem. f odpowiedziała mężowi.

—  Panie! —  zaw ołał —  chciałbym  zatele j — Tem u m łodem u Ł ęckiem u bardzo Mary-
fonować do redakcji. j n ia się p o d o b a .. uw ażaj tylko. Ż eby  t0 było

K ohn otw orzył znów szufladę. ! możliweni • - dodała  z westchnieniem-
— C ói tak  pilnego, panie A ntoni?  — za- ‘ — B ardzo tru d n a  sprawa .. m ruknął

Kohn.pytał.
—  (JhciałDym —  odparł m łodzieniec —  

aby w rannym  jeszcze num erze umieszczono re ­
lację o balu pańskim .

K ohn Btę uśmiechnął i snów podał tubkę 
panu Antoniemu, który usiadł i telefonował.

— D la czego?
— Ł atw iej księcia, jak szlachcica! ~  od­

p a r ł  Kohn i wszedł do gl 'wnej sali tańców, gdzie 
w framudze okna siedział Witold z panną Kohn.

N adzw yczajny  kotyljon, z wys*a^ańemi figo*

nosi JUw eU?  SPaf 0wic2a F u rjer  Codzienny~d0
adwoi S i  w> i  ąCym 25-lecie działalnośćadwokackiej Włodzimierza bpasoWV.2a 7 te™ i

w «eTi ^w celu przygotowany uroczystego obchodu tego it, 
bileuszu. Lo komitetu należy rólnież i p P£  
daktor K ra ju , pcwstała bowiem myśl, arą UC-CL 
jednocześnie z a d *  Spasowuza, jako literata, gdy* 
w b i e ż .  apływa 40 lat działalności jego ńa ooL 
^m ienn .ctw a.L  W arszawka Gazeta J /ow a donPJ  
jp my uczczeń^ zasług Spasowlcza znalazła s y ł

s r oadiwisv * * <■»«
Reguły pojedynku. Fechm.strz pragski i l anitai 

wojlka mustrjackiego, Owal  Hcigsdl, wŷ a£
S  W ęC'°ną p°jedJ “V i  p. t. „Duell-Code 
We wstępie w ten sposób Z a d n i a  autor powstanie 
powyższej W żki: „K„deks t e \  nie ma za% ei S

G  do bezT°trzeb“ych H k jin y  sinych pojt. 
dynkójp, lecz wszystkim, zmuszony^ oKecznośeiJr, 
do walki orężnej, ma być wskazówky j-tjg maif 
prawa i jakie obowiązk“. Autor roz . ^  rrzedi" 
wszystkiem trzy rodzaje obrazy: pierwszy .^„wodi 
zwykłej wymiany słów jub pizekroczenia praw to ­
warzyskich, drugi przez obelgi, trzec; przez uderze-; 
nie lub zarzut, naruszający czyjąś wartość moralna 
Wybór broni przysługuje z reguły obrażonemu, a nje 
wyzwanemu. Przy obronie L'z®oiego stopnia może na 
wet obrażony w razie pojedy lku ua pist0lety oznacz^ 
odległość. %

Pojedynek nie powinien odbywać dję rąao, ,ecz 
w późniejszych godzinach dnia, wedle zapatrywania 
autora. Wyzwanie, jeśli nie ma być przedawnionym 
ma nasiąpić i ciągu 24 godzin; w tym samym cza­
sie ma nastąpić odpowiedź na nie. 0bowiązkicm se­
kundantów jest, gdyby któryś z walczących, postępu­
jąc wbrew regułom lub układowi, zranił ia t " " y j .  
przeciwnika, spowodować śledztwo sądowe. Pistolety, 
używane do pojedynku, mają być z przodu nabijać, 
silnie bijąco. Klinga pałaszów nie ma mieć kształtu 
noża, lecz powinna być stożkowata, a w razie, 
układ nie uwzględnia obok cięć i pchnięć, nie powinna 
mieć ostrego końca. Najmniejsza odległość w pojedynku 
na pistolety jest 15 kroków, największa 50 kroków 
Rewolwer tylko w razach wyjątkowych ,681 dozwolony’ 
Pojedynki „egzotyczne" z ostrzejszymi warunkami, niż 
powyższe, odrzuca autor i twieidzi, że nikt nie jest 
obowiązany do ich przyjęcia. Amerykański pujedynek, 
polegający na ciągnieniu losów, jest według autora 
sam czynem niehonorowym, nie może więc {  ó środ­
kiem zadośćuczynienia honorowego.

Książę Walji zainaugurował nową modę w ubra­
niach męskich. Ubranie to nowe, zwane Rabbits 
Wool“, fabrykuje się z włosia kiólików. lfąjw.jcej 
zapewne powodzenia mieć będzie ten nowy matąęjał 
w Australji, gdzie króliki są klęskt, elementarną. - 

Testament księcia Napoleona. W podanym 
przez siebie dosłownym tekście testamentu księcia 
Napoleona (powtórzyliśmy go niedawno) F igaro  opu­
ściło pewien charakterystyczny ustęp, który w na­
stępnym numerze dopełnia. Po słowach; „Zapisuję 
specjalnie Ludwikowi wszystk.e moje papiery itd “ 
mieści się uwaga: „ N i e c h  L u d w i k  o d c z y t a  p o- 
r e Ł p o n a e n c j ę  mo j ą  z j e g o  m a t k ą ,  o o j a ś n i  
o n a  go d o k ł a d n i e  o s t o s n n k w o h  m o i c h  
z ż o n ą . “ Uwaga ta o tyle jeszp»o zasługuje na 
przytoczenie, o ile wywołała żywy protest ze strony 
ks. Ludwika. „Nigdy n.e wu*mę do rąk listów twn- 
ioh —  zawołał do matm — wiem, że byłaś zawsze 
pełną zaparcia się i rezygnacji. Nie di mnie należy 
sądzić pobudki rozejścia się waszego, o^w iązkien: 
J-amrn -jarz sciw»ie, mat Jbwtasppndencji -bez
przeczytania slowKa z rnej* Scen- ła .przeczytania^^* ____  ___
raz nazajutrz po złożeniu zwłok zmarrego w grob 
Supergi. Księżna Klotylaa ze łzami w oczach pod 
kowała synowi za szlachetne jego p o s i ęp o wai 11 e.

Zapalczywy amant. Z Szegedynu donoszą 
d. 23. b m .: Młodzieniec nazwiskiem Józef Toth strz 
dwa razy do córki tutejszego burmistrza, która 
dała kosza, a poiem zastrzelił siebie. Oba strzały 
tiafiły panny.

Porywanie dziewcząt, zwyczaj dawnych WJ 
wniczyck epok Serbji, jak donosi wychodzącs w Ni 
Sloboda, rozpowszechnił się ponownie w naiieps 
Młody człowiek, któremu w oko która z dziewo: 
wpadnie, uprowadza ją siłą w lasy i zatrzymuje 
tam dni kilka, poczem ofierze zdoDywcy nie pozost 
nic innego, jak i.obrowolnie oddać mu rękę. By w 
wszafize w ypadki, że dziewezęta wybierają rac 
wstyd, jak tego rodzaju wymuszone związki. Z k( 
występują ze sprawami sądy i skazuj* uwodzicieli 
5— 6 lat ciężkich robót, albo na kary pieniężne 
Wysokie, że D ol Jnani nie mają po oo do domu : 
wracać. Wszystkie te jednak surowe środki nie wi 
pomagają. Zakaz nawet biskupa Nihanora, którj  wzb 
nił udzielania ślubów młodym ludziom, •łiit i pr 
mocą zdooywająeym some dziewczęb- > żadnego i 
wywołał polepszenia stosunków

mmi, z niespodziankam i i prezentam i trw a ł j*uż 
od godziny.

K ażda ngura zadziwiała wszystkich, bo była 
nową i pierwszy raz widzianą. —  Opowiadano so­
bie, że same przybory do kotvlj‘ona kosztowały 
pięćset rubli i sprowadzone były * W iednia

D la  niego też dużo osób pozostało u Konnów, 
naw et książę, k tó ry  zw ykle zaraz p0 kolacji się 
wynosił, dosiady w ał jeszcze .

K siężna U rsynow a tańczy ła  w pierwszej pa­
rze i baw iła się, ja k  królowa, a  pani Paryska 
jeszcze lepiej.

W itold rozm arzony w patryw ał w piękne 
oczy panny  M arji. -— Czul się szcatjśliwy jak  ni­
gdy, uczucie całkiem  mu obce o^ IB łaJ  1 go ca; 
łego, a uczucie to zdaw ało  m u się być barazo 
m iłem i uroczem.

Nie zdawał sobie ż niego sprawy, przyzna­
wał sobie tylko, iż panna Kohn m r się bardzo 
podobała.

Z achw ycała  go nietylko je j śliczna powierz­
chowność, ale czuł się tak że  P °d  u-okiem , corai 
to nowych odkryw anych w niej zalet.

G dy kotyljon m iał się k u  końcowi, Łęcki 
zagadnął nieśmiało swą danserke—.

—  Czy pani ju tro  także będziesz odoyw ać 
codzienny spacer na Nowym św iec ie?

—- Zapew ne ? a co ?
— Nic pani, chciałem  ty lko wiedzieć, czy 

będę miał to szczęście w idzenia pani* choć przez 
sekuudę, jutro

—  To pan nazyw asz szczęściem ? — zaśm iała 
się panna M arja, poglądając figlarnie w oczy 
Witoldowi.

ścism  I
Rie n a z y w a m , tylko to je s t mojem szezę-

Panna K ohn bardzo zarumieniona, opuściła 
główkę, a równocześnie Vortanser zawołał:

— W szystkie pa ry !
N ad ranem już dniało, gdy Witoid wyszedł 

z pałacu Kohna i piechotą podążył dc hotelu.
Bywalski nie mógł się go doczekać i rcęczme 

wcześniej opuścił bal. Witold aaś był do OŁtatka (Ciąg daisty nastąpi.)
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Sprawozdanie z czynności wydziału centralnego 
Towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i prze­
mysłowców „Rodfina" za rok 1»90, podoje dokładny 
obraz czynności, dokonanych przez wydział ten w r. z.
I  tak zreorganizowano od dwóch lat nieistniejące od­
działy w Czortkowie, Kołomyi, Naawórnej, Tarnopolu 
i zawiązano zupełnie nowy oddział w Winnikach, po­
czyniono kroki do utworzenia nowych oddziałów w 
Nowym Sączu, Brodach, Rohatynie, Dobromilu, Lro- 
hobyczu, Dolinie, Bolechowie, Bohorodczanach, Kro­
śnie itd.

Ceifcm rozszerzenia idei Towarzystwa i przyspo­
rzenia takowemu członków, jakoteż dochodów, ro­
zesłano kilkaset zaproszeń do obywateli kraju, do 
arcybiskupów lwowskich i innych wpływowych i 
w/soko postawionych osób: dalej do 20 rozmaitych 
korporacyj rękodzielniczych, oraz do rady miasta 
Iwowa, do izby rękodzielniczej i wydrukowani w 
czasopiśmie Szkota  odezwę do nauczycielstwa w kraju 
z zachętą do przystępowania

W skutek powyższych zabiegów przystąpili do 
„Rodziny44 jako członkowie wspierający arcybiskupi 
jyrowscy obrządku łac. i gr. kat., tudziez marszałek 
krajiwy.

Izba rękodzielnicza przyrzekła m t y  sprawę tę 
pod obrady dopiero z początkiem reku L\91 i p°" 
przeć ją u pojeaynoisjch korporacyj-

Z nauczycieli zażądała bardzo wielka liozba sta­
tutów i -lekUacyj, które natychmiast rozesłane zo­
stały.

Tow»»zystwo „koazina14 liczyło z końcem roku 
1890:- trzech członków honorowych, 147 członków 
wi,j «ającyoh i 608 członków rzeczywistych.

Stosunki maierjalne Towarzystwa przedstawiają 
aię w następujący sposób: Majątek „Rodziny", zosta­
jący pod zarządem wydziału centralnego, ulokowany 
w papierach wartościowych, na Towarzystwo zawin- 
kulowanych, przechowali j  jest w Ba^ku krajowym i 
przedstawia wartość nominalną 29.500 zł.

Od Wydziału krajowego otrzymało Towarzystwo 
subwencję w kwocie 200 zł., z fundacji Konstantego 
Zackorstiego przez namie itnictwo n. a. kwotę 100 zł., 
rada miasta Lwowa wspomogła fundusze Towarzystwa 
kwotą 25 zł.

W loku 1890 powiększyły się fundusze „Ro­
dziny" dosyó znacznie; wzrost przedstawia sumę 
4478 zł. 33 et

Tegoroczny zjazd galicyj. ochotniczych straży 
ogniowych odbędzie się w drugiej połowie lipcu w 
Przemyślu. — „Związek ochotniczych straży ognio­
wych" przyjął uprzejma zaprosiny reprezentacji tego 
miasta. To też na koszta przyjęcia wstawiono w bu­
dżet m iejski kwotę 1.000 zł., a do komitetu, który 
się zajmie ugoszczeniem strażaków, wybrała lada 
miejska prezydenta ara Dworskiego, wiceprezydenta 
p. Gamskiego, oraz radnych: Amocta, Baumfelda,
Lornbacha i Heunesa.

Telefon między Paryżem a Londynem ekspedjuje 
dziennie dotąd po 50 rozmów, każda za 10 franków 
jd 3 minut uzasu. Jakiś gadatliwy jegomość zdołał 
j, Paryża pchnąć w drut do Londynu przez 3 minuty 
200 słów. Za telegram byłby zapłacił po 20 centy­
mów od wyrazu, w gadaniu na czas wypadł mu wy­
raz po 3 ’/, centyma.

Między kolegami. Niedawno ces&iz Wilhelm II. 
zaalarmował cały garnizon w Poczdamie; podczas 
manewrów miał na sobie mundur generalski, jego zaś 
idjutant. —  marjnarski. Na naznaczone następnie ze­
branie oficerów, cesarz przebrał się również w mun- 
lur marynarski. Kiedy, ' obrócony tyłem do drzwi, 
rozm.»wi ił o odbytym przeglądzie, wchodzący świeżo 
ificer gwardji w ziął go ze a zrostu i figury za adiu­
tanta i, [poklepawszy poufale po ramieniu., rzekł: 
„Oót‘) pou -buo chc.sz teraz alarmować akw arjum !“ 
Spostrzegłszy T — zipięszał się niezmier­
ne - cesarz jednak roześmiał eię dobrotliwie i podał 
mu rękę na powitanie.

Pan dyrektor. W Magdeburgu aresztowano dy­
rektora gazowni i wodociągów, który nosi miano zło­
wi ogie „dra Tieftrunk", co z n a c z y : „głęboko pocią­
gający". Ale „pan dyrektor" nie z kieliszka pociągał, 
lecz 3 kasy miejskiej, i to w zbrodniczem wspólni- 
etwie z jakąś fabryką szczecińską. Człowiek ten sprze­
niewierzył bardzo wielkie sumy, a miał posadę doży­
wotnią, K a ł 10.000 marek pensii, 6.000 tantjem, 
miał urzędowe mieszkanie pańskie i miejski ekwipaż 
do dyspozycji. No —  ale grał w karty i lubił ko­
biety...

Sułtan tak się rozczulił widokiem powodzi, z 
nad rzeki Sad, wyrysowanym w lipskiej I llu s tr . Ztg., 
Że dla tamtejszych powodzian przeznaczył ze szkatuły 
swej 13.500 franków

Łysy i goły. Teodor Banville był mocno łysy, 
Juljusz Sandeau nie różnił się niczem od tureckiego 
świętego.

Pewnego razu Sandeau przez jakiś kaprys nie- 
wytłumazzony kupił sobie kasę ogniotrwałą.

— Cóż ci po lenj ? zapytuje Banville.
—  Jakto, co po tem ? Będę w niej składał moje 

oszczędności.
—  Dobryś —  derzuca Banville — muszę i ja 

zrobić ekscentryczność: kupię sobie grzebień.
Daremnie.

Daremnie kwiatek blasków słonecznych
Szuka w przestrzeni —  

Pogrążonego w ciemnościach wiecznych 
I przykrytego liściem paproci 
Żaden ju i i żaden blask nie ozłoci —

Uschnie wśród cieni!

Baromme Patrzy na inne kwiaty,
Co w dali rosną.

Jak postiojone w przecudne szaty,
Wznoszą e*e główki dumnie do góry,
A Bpoglądając w nieba lazury

Cieszą się wiosną.

Lecz choć mu listki giną przedwcześnie 
Pośród wilgoci —

On tylko wzdycha cicho, boleśnie,
Lub w górę w iuoS2nc wzrok załzawiony,
Wc-ąź gję wpatruje w pięknie rzeźbiony

Listek paproci.

I  ja daremnie szukam w s*^ drogi
Jasnych piomioni —

Na drodze same <>jernie i głogi,
Na drodze same mary, złudzenia —
Lecz nie narzeki-m ho przeznaczenia —_

Nic już nie zmieni.
K lem ens Józef.

W  J £ a l e j & o s k o p i § -
Jaa grzyb po deszczu, wyrasta letni teatr z wiel­

kiego ronda Szkarpów Wyrasta ku wielkiemu zmar­
twieniu synów Marsa, — panów fiirerów, kapralów 
i „lanterystów", którzy wieczorami przed capstrzy­
kiem, gruchań tam byli zwykli x „holkami**, i ku 
zmartwieniu całkę rzeszy łobuzów, grywających 
w * i a sio w „kiozkę*, Ale daremne ich f skargi, 
próżny bezsilne złorzeczenia l* Stłumić je musi 
**e major przeznaczenia.

Nie brak natomiast wielu, którzy z prawdziwą 
radością patrzą, jak drewniany budyuek pnie się 
w górę. Prawdopodobnie nawet większość wcale zna­
czna po tej stronie.

Przedewszystkiem tedy cieszy się sztuka, że nie 
będzie potrzebowała na przyszłość tułać się latem, 
Bóg wie, kędy

Cieszy się także publiczność, kińrej część pewna 
uczęszcza stale do teatru i uozęszczałany nawet 
w leeie, gdj-by miała po temu sposobność

Przykuci w skwarnej perze do bruku miejskiego 
słomiani wdowcy, obiorą sobie niezawodnie to miejsce 
za punkt zborny. Obiorą zaś je tem chętniej, że jak 
fama niesie, restauracja, osłonięta na wypadek deszczu, 
dozwoli im oprócz ducl.a w sali teatralnej, tutaj 
ciało w równej zadowolić mierze.

Wam zaś, małżonki samotne, nie będzie towa 
rzyozyła w zacisza wilegiatur obawa, by „tingle" 
nie zepsuły męźulkom serca, a drobne szkorpiony, 
zwane w przedmiejskich ogródkach rakam i— żołądka.

(Kres).

Z galicyjskiego towarzystwa muzycznego.
W niedzielę d. 26. kwietnia odbędzie się w sali to­
warzystwa (gmach teatralny) pod artystyczną dyrekcją 
p, Rudolfa Schwarza czwarty koncert. Program : 1. 
J. S. Bach, koncert nai cztery fortepiany i orkiestrę 
smyczkową. Partje fortepianowe: p. Emil BertomUjan 
Brajer, p. Władysław Giziński, p. dr. Lesław Glu- 
ziński i p. Władysław Wszelaczyński. 2. R. Volkmann, 
serenada d-mol op. 69 na orkiestrę smyczkową (solo 
wiolonczelowe prof. A. Sladek). 3. J .  Brahms. Z cy- 
kiusu pieśni cygańskich op. 103 na chór mięszany i 
fortepian pierwsze sześć numerów. 4. L. v. Bei-,tlioveu 
menuet i fuga z kwartetu c-dur op. 59. na orkiestrę 
smyczkową. Początek z uderzeniem godziny pół do 
pierwszej w południe.

Bilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfartha 
i Czajkowskiego a w dzień koncertu przy kasie.

Koncort. W niedzielę, dnia 26. bm odbędzie 
się w sali kasyna resursy w Kołomyi koncert panny 
Bronisławy Wolskiej, śpiewaczki, ze współudziałem 
p. Adama Wrońskiego, dyrektora Towarz. muzycznego, 
panny Amalji Aleksandrowicz i pana Antoniego Sido- 
rowicza. —  Początek koncertu o godzinie pół do 8 
wieczorem.

Na koncercie nibdzielnym Towarzystwa mu­
zycznego będzie odegranym na 4 fortepianach Kon­
cert J. S. B a c h a ,  w ogóle nieznany, a nigdy nie 
słyszany we Lwowie. W wykonaniu jego wezmą 
udział oprócz p. Wszelaczyńskiego, pierwszorzędne 
siły amatorskie naszego miasta.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słał dla biednej wdowy z dziećmi i chorą matką, p. 
baron K. R. D. zł. 1.

Zola i Drummont.
Znany antisem ita francuski, p. Drummont, 

nap isał obecnie dzieło p t.: „T estam ent antise- 
m ity“, w którem  napada już nie na żydów, ale 
na biskupów francuskich i w ysoki k ler, i to ta k  
gwałtownie, że w ywołało to w ielkie oburzenie w 
kołach kato lickich i zaczęto mówić poważnie o 
tem, że będzie ono przez W aly k an  umieszczone 
na indeksie. Pogłoska ta  dotychczas się nie po­
tw ierdziła. Pan D rum m ont sam może je d n a k  wie­
rzy  w możliwość indeksu, gdyż ogłosił w jednem  
z pism paryskich  obronę prew encyjną, w której 
się użala, że chcą jego  umieścić na indeksie, 
gdy  tym czasem  „tylu innych na nim nie je s t“ — 
i w końcu dodaje: rNie zapomniano, ja k ą  n ieprzy­
zwoitą rolę Zola każe w jednym  ze swoicn ro ­
mansów odegryw ać osunie, której nadaje to sa­
mo nazwibko, jak iego  Oarlyle w dziele profana 
nie odw aży ł się wymienić. Nie można p rzypu­
ścić, żeby dzieło, w którem  Jezus C hrystus je s t 
w tak  szkaradny  sposób przedstaw iony, nie zo­
stało  uznane za karygodne, gdy  tym czasem  do 
takiego biednego chrześcjanina, ja k  ja, k tóry  o 
P an u  m ówił zawsze z czcią i miłością, m a być 
zastosowana podobna surowość .. J e s t  już  w p ra­
w dzie jeden  Zola na indeksie, ale j .  Zula, k tóry  
w r. 1870 napisał dzieło p. t.: „Z)e rebus chri-

unie Gonstantinum  magnum!...* Z  okazji 
tych w ynurzeń D ru m m o n ta  jeden z reporterów  
Echo de P arts  udał się do Em ila Zoii, by  go 
w ybadać co też o nicL myśli. Pokazało  się, ze 
Zola nie czy tał ich w cale i ów reporter w skazał 
mu dytączące jego ustępy.

„Tan pan  D rum m ont je s t zaw sze bardzo 
uprzejm y" -  m ów ił Zola m iędzy innem i.— „Po­
wiedz mi pan, co mi to może szkodzić?  Czło­
w iek ten  spędza życie na plwaniu na  swoich 
w spółczesnych, nie w yłączając  naw et przyjaciół... 
Nie pierw szy to raz  rzuca u ę  na mnie, nie z a ­
daw ałem  sobie nigdy trudu , by mu odpowiadać. 
P rzed  ośmiu może laty , jeszcze przed  jegu  anti- 
sem icką serją  książek, byłem  z nim na objedzie 
u  wspólnego przyjaciela. Pam iętam , żeśmy się 
w tedy porządnie kłócili o ja k ą ś  kw estję relig ij­
ną. W  owym czasie robił na mnie w rażenie 
człow ieka egzaltowanego. D zisiaj uw ażam  go za 
w arja ta  —  lub  za człow ieka, k tó ry  je s t bliskim  
obłędu. O panu J . Zoli, nie wiem nic. Nazwisko 
Zola jest we W łoszech bardzo rozpowszechnione. 
Mój ojciec pisywał dzieła naukow e; nie p rzy ­
puszczam , żeby ściągnął na siebie klątw ę pap ie­
ża... Je s t w naszej rodzinie arcyb iskup  Zola... 
B yć może, iż ten... ale ja  nic o tem  nie wiem... 
Co się tyczy  łaskaw ej denuncjacji p. Drummont, 
uw ażam , iż je s t równie zbyteczna, ja k  n iesp ra­
wiedliwa. Nie napadałem  nigdy na katolicyzm  i 
nie występow ałem  przeciw niem a w moich k siąż­
kach . W „Rougon M acquart“, je s t k ilku  księży. 
Czyż ich przedstaw iłem  jak o  ludzi niskich i nie­
godnych ? Mój ojciec G oddard, w „Ziem .", to 
święty. D aje w szystko ubogim itd. W  dziełach 
moich nie popm rałem  nigdy, ani też nie osłabia­
łem  katolicyzm u. Nie jestem  ducha katolickiego 
i moja filo zol] a jest wprost przeciw ną filozofji 
C h ry s tu sa ; ja m  m aterja lista  i pozytyw ista. Aie 
bronię się przeciw  zarzutow i, jak o b y m  w dzie­
łach  moich wolterjnnm em ... Niemniej, możesz 
pan  powiedzieć, że jeżeli podoba się p. D rum  
mont, co do ekskom unikacji, mnie postawić na 
swoje m iejsce, niechaj to zrobi, zgadzam  się na 
to w zupełności."

Ten eam szozęsuwy los spotkał ją  i onegdaj, a wcale j 
licznie zgromadzona publiczność nie szczędziła oznak '  
uznania tak dla samego, pełnego werwy utworu, jak 
i dla artystów, odtwarzających eon amore wybornie 
w nim nakreślone typy Na doskonałą całość złożyły 
się panie Nowakowska, Kwiecińska i Pankiewicz, oraz 
pp. Zboiński, Woleński, Kwieciński, Fiszer, Walewski 
i Trapszo, wszyscy wyśmienicie usposobieni, pełni 
życia i należnego tempa. Nie wątpimy, że , Wielkie 
bractwo" niejednokrotnie jeszcze zapełni salę teatru 
hr. Skarbka.

Sezon operowy dobiega końca, dzieli nas cd 
niego zaledwie trzy do czterecli wieczorów operowych, 
dla miłośników pięknej muzyki nie wiele więc już 
pozostaje cbwii zachwytu — a śmiałe rzec możemy, 
iż tegoroczny sezon operowy chyba pod tym względem 
nikogo nie zawiódł.

Panna Felicja Romanowska, o której niejedno­
krotnie już wspominaliśmy, śpiewa z powodzeniem 
na scenach włoskich. Obecnie zaangażowaną została 
na sezon wiosenny do P i e t r o s a n t a ,  miejscowości 
nadmorskiej w Toskanji, gdzie śpiewa partje Ł u c j i  
i R o z y n y.

Dzienniki medjolańskie, florenckie, jakoteż i miej­
scowe, odzywają się o naszej rodaczce z widkiemi 
pochwałami. Oto co pisze dziennik 11 Progresso 
z Lukki. „P. Felicja Romanowska, młodziutka ar­
tystka, wystąpiła na naszej scenie w partji Ł u c j i ;  
występami swojemi niezwykłemi zelektryzowała nie­
jako naszą publiczność i zdobyła sobie od razu uzna­
nie całej wyższej inteligencji muzycznej. I rzeczywiście 
oddała, zwłaszcza scenę szaleństwa, tak znakomicie, 
że oklaskom nie było końca; my zaś nie możemy, 
jak wyrazić jej nasze prawdziwo uwielbienie14 i t. d. 
Dziennik zaś medjolański I I  n.ondo artistico  tak się 
wyraża: „Największe uznanie w wykonaniu partji 
Ł u c j i ,  należy się w pierwszym rzędzie dzielnej i 
sympatycznej artystę--, pannie Felicji Romanowskiej, 
która głosem swoim dźwięcznym i sympatyczni m, 
jakoteż prawdziwą dystynkcją śpiewu, pełnego pra­
wdziwego uczucia, zasługuje w zupełności na go­
rące przyjęcie, jakiego doznaje od naszej publicz­
ności..." i t. d.

Słyszeliśmy, że p. R.manowsku ma obecnie 
korzystne propozycje do Ameryki, nie wiadomo je­
dnak, czy artystka zdecyduje się na wyjazd tak 
daleki. W każdym razie, życzymy jej szczerze — po­
wodzenia.

Gospodarstwo, pręemysł i handel.1
S p r a w o z d a n i e  ty g o d a l& w e  izby handlowej 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 11. 
kwietnia do 18 kwietnie 1891 r. bez opłaty akcyzowej Psze­
nica 8 80 do 9‘25, żyto 6'50 do (<-75, jęczmień browarny 
G'— do G’50, nastewny 5-25 do 5'60, owies G 75 do 7 10, 
hreczka 0-50 do 7-50, kukurudza zeszłoroczna 5■ 5 > do 6-—, 
nowa —•— do —•—, groch do gotowania 6 50 do 8 —, 
pastewny 5-— do 0 25, fasola—•— do — ■—, bobik 4 75 j 
do 5T0, wyka 4-75 do 5.10, koniczyna 40'— do 59 —, ko- ' 
niczyna szwedzka — do —| —, anyż rosyjski —•— do 
—•—, anyż płaski — , do -  —, kminek — ■— do — ■—, 
rzepak zimowy l l -— do 12-50, letni — '— do —•—, rzepak 
letni —•— do —■ —, lnianka—■— do —-—, nasienie lniane 
—■— do —•—, chmiel 178-— do — ■—, nafta zwy ła 
14 25 do 15 25, salonowa 1050 do 17-50, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10 0(0 litr-procent gotowy kontyngentowany 
podatkiem konsumeyjnym 51 25 do 5T50'

Wiadomości iiteracoe i airjsiyc&Mt;.
Repertoar teatralny. Dziś w piątek „Szalony 

pomysł", krotochwila w 4. aktach Lauls a ; jutro 
w sobotę po raz ostatni w tym sezonie „Gioeonda", 
opera w 4 akt;:cli Ponchieli; ogo. Przedostatni wy­
stęp gościnny panny Miry Heller, primadonny opery 
odeskieji występ panny Marji Pawlików i p p .: War- 
mutha, Chodakowskiego i Jeromina.

i  tea .ril. „Wielkie bractwo", wyborna komedja 
hr. Fredry, doznała od pierwszej chwili, a i później 
już niejednokrotnie, He razy B1ę pojawiła na naazej 
ścenie, doznawała zawsze jak najlepszego przyjęcia.

Przegląd polityczny.
* P relim inarz funduszu m eljoiacyjnego na 

rob 1891 zaw iera następujące sumy dla G alic ji:
Na uregulow anie rzek i Nowy Breń wraz 

z jego  potokami, ty tu łem  siódmej ra ty  7804 z ł . ; 
na  uregulow anie rzeki Łęg, ty tu łem  szóstej ra ty  
10.500 z ł . ; potoku Kisieliny, ty tu łem  szóstej, a 
zarazem  ostatniej ra ty  8.750 z ł . : na uregulow a­
nie K rzem ienicy i potoku Babulów ka 9.300 zł. 
(czw arta ia ta ) ;  wreszcie jednorazow ą subwencję 
na osuszenie bagien rudnickich , w sumie 10.520 
zł. Ogółem przeznaczono ze skarb u  państwowego 
dla Galicji 46.871 zł zwrotnych su tw en cy j.

D la  w szystkich krajów  koronnych preiim.no- 
wano 395.868 zł ty tu łem  niezw rotnych subwen- 
cyj i 50.482 ty tu łem  bezprocentow anych po­
życzek.

* P rzed  kilku  dniam i na posiedzeniu komisji 
budżetow ej parlam entu  niem ieckiego referow ał 
deputow any C o n r s  d  o memorjale komisji kolo- 
nizacyjnej dta w. ks. Poznańskiego i Prus za­
chodnich. Poseł polski, ks d r  J a ż d ż e w s k i  
interpelow ał przy tej sposobności rząd, czyby nie 
zeehciał odjąć ustawie kolonizacyjnej charak te ru  
politycznego i czyby nie przypuścił do udziału 
w kolonizacji kolonistów polskich. N a to odpo­
wiedział ta jny  rad ca  W ilmowski, że chcąc u- 
w zględnić powyższe życzenia, potrzebaby zmienić 
całą  ustawę, gdyż ona odnosi się ty lko do nie­
m ieckich kolonistów. N a drugą interpelację posła 
Jażdżew skiego w spraw ie zam ianow ania przewo­
dniczącego komisji kolonizacyjnej, odpowiedział 
kom<sarz rządowy, że przew odniczący będzie w y­
brany  z łona komisji i że nominacja je s t p rero­
gatyw ą królew ską, a król dotychczas nikogo nie 
zam ianował. W  końcu kom isja budżetow a p rzy ­
ję ła  spraw ozdanie o kom isji koioniaaeyjuej ho 
wiadomości.

Członkow-e poznańskiej komisji szkolnej ze­
brali się p rzed  k ilk u  dniami celem naradzenia 
eię, jakie stanowisko zająć je j w ypada wobec roz­
porządzenia ministerjaluego, dotyczącego nauki 
polskiego języ k a . Postanowiono na razie nic nie 
zm ieniać az do urzędowego ogłoszenia rozporzą­
dzenia, a wówczas m a się zabrać kom isja do ja k  
najenergiczniejszego korzystania z tego niezna­
cznego ustępstw a, jak ie  daje rozporządzenie mi­
nistra.

* W edle K r tu e  Zeitung  ma naczelny p re ­
zyden t Szląska, v. Seydewitz, z powodu sędzi­
wego w ieku ustąpić, a miejsce jego zajmie 
G o s s 1 e r.

* B iskup btrossm ajer rozesłał do duchowień­
stw a słowiańskiego w południowej Styrji, K ra i­
nie, D alm acji i na W ybrzeża  wezwanie, aby  się 
postarało o liczną pielgrzym kę do T errato  pod 
R jeką, jako w 600-letni jubileusz tego miejsca 
odpustowego. N iem cy i W ęgrzy obaw iają się, że 
chodzi tu  o dem onstrację panslaw istyczną.

* Z  .Paryża donoszą pod d. 23. b. m .: Po­
głoski o bliskiem przesileniu m inisterjalnem  tłu ­
m aczą dzienniki tem, że Constans chce się po­
zbyć swoich kolegów radykalnych  i dlatego u k ła ­
da się z F errym . F ak tyczn ie  ju ż  od spraw y 
„T herm idora" zachodzi silne naprężenie m iędzy 
Oonstansem a m inistrem  oświaty Bourgeois. N ad­
to został Constans w spraw ie obsadzenia dyrekcji 
opery 1 posady jener. gubernatora Tonkinn prze 
głosowany F reycinet głosował przeciw wnioskom 
Constanza.

* G dzie zasiądzie B ism ark w parlam encie ? ■ 
P y tan ie  to zadają  sobie obecnie w parlam encie ; 
a zwolennicy B ism arka zastanaw iąią się gdzieby  
mu przeznaczyć najtitósowiiiejsze m iejsce. Z a  
najlepsze opióżnione obecnie w parlam encie 
uw ażają m iejsce po W ind lu rśc ie , ale tego m iej­
sca cenuum  mu nie wyda. Są jeszcze próżne 
m iejsca w pobliżu ław  Polaków  i A lzatczyków , 
ale by łeb y  m u tam  bardzo niewygodne. Fodług 
jego  obecnego opozycyjnego zachow ania się po- j 
w inier sobie eks-kanclerz w łaściw ie w ybrać j 
m iejsce na  najskrajn iejszej lewicy. A le tam  już 
w szystkie miejsca aa zajęte. Pow iadają, że m ógłby 
ew entualnie zająć m .ejice pod nr. 112 w p ią­
tym  rzędzie ław  posłów konserw atyw nych, obok 
...hr. A rnim a. |

* Egyetertes otrzym uje depeszę, w ed ług  któ- ’ 
rej rząd  bu łgarsk i wystosował przed trzem a 
dniam i w ezwanie do Serbji w spraw ie w ydania  
em ijran ta  Rizowa. Rząd serbski nie da ł jeszcze 
odpowiedzi. Rizow w liście do szw agra swojego, 
Petkow a, prezyden ta  sobrania, zapowiedział, że 
pomści Panicę za jzkąkolw iekbądz cenę i Stam- 
buiowowi tak i sam los zgotuje, ja k i  spo tkał n ie ­
szczęśliwego m ajora.

* Z  jK,umunji nadchodzą wiadomości o nie­
pokojących zbrojeniach się Rosji. O dbiera je 
M agyar H irlap . P rzed  dwoma ju ż  tygodniam i 
podobno z w nęrrza Rosji p rzybyło  do północnej 
B esarab ji sześć pułków  pijchoty  i cztery  kaw a- j 
lerji. B esarab ja  podobna ma być do wi łlfciego ; 
obozu, w którym  rozłożyły  się dw a korpusy  
armji, rozprószone po wsiach. Z  początkiem  wio- i 
sny rozpoczęto budow ać w zdłuż D niestru  L arak '
i m agazyny. Je s t p ro jek t w ystaw ienia w zdłuż 
P ru tu  do dnia 3 m aja baraków  dla 10.000 lu­
dzi na przestrzeni od D ananzeni do Reni. W  po­
bliżu granicy bukow ińskiej pod Fotczei i Baltr: 
są już  gotowe b a rak i dla takiejże ilości wojska. 
W iadom ości ta jednak  należy przyjm ow ać z nie­
dowierzaniem-

* Pism a greckie  prześcigają się w w yraża­
niu radości z powod”’, że następczyni tronu, ks. 
Zofja, postanowiła przejść na łono kościoła 
wschodniego. „Nie cieszymy się, — pow iada je­
dno z nich —  dla  tego, jakobyśm y przeciw nym i 
byli tolerancji, lub  jak o b y  nam  księżna mniej 
m iłą by ła , w yznając inną, niźli naród, w iarę. 
Nas cieszy w tym  fakcie to przedew szy- 
stkicm , że je s t on dowodem silnego przyw iąza- 
n .a dostojnej pani do narodu, z k tórym  wido- 
cznie najściślejszym i węzłam i chce się zw iązać.11

Bada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 23. kw ietnia. N a odbytem  w czoraf 
posiedzeniu komisji budżetow ej, p rzy  głosow a­
niu zarysowało się pew ne rozdwojenie w obozie 
konserw atystów  polskich I  tak , R utow ski żądał, 
aby  refera t szkół średnich przydzielić Su- 
kliem u, natom iast Biliński obstawał, ab y  w edług 
dotychczasow ego zw yczaju  dzia ł ten przyznano 
ogólnemu referentowi dla szkolnictwa, tak  samo 
posłowie z lewicy, k tóry  też wniosek u trzym ał 
się Przeciw  głosowało 4 polskich posłów.

N ie ulega też teraz  już praw ie wątpliwości, 
że w Kole polskiem w ytw arza się nowe naro­
dowo konserw atyw ne stronnictwo, k tóre z lewicą 
m a stanowczą większość i w alczy przeciw  liege- 
monji ludzi bezwzględnie k lam ki rządowej się 
trzym ających

A dres, zaprojektow any przez Bilińskiego, 
będzie bezbarw ny, a  je d y n y  nac.sk położony 
będzie na  autouomję.

Wiedeń 23. kw ietnia. (Posiedzenie izby posłów.) 
Pus. E x n e r i tow. postawili wniosek, aby  Aus.ro- 
W ęg ry  przystąpili do unji państw  szanujących 
naw zajem  patenta w ydaw ane na w ynalazki i aby 
w bieżącej sesji przedłożył rząd  pro jek t nowej 
ustawy patentow ej. — Pp D erschatta , R eicher 1 
tow. interpelow ali p. m inistra handlu  co do re  
formy i pow strzym ania handlu okrężnego i o 
przedłożenie odnośnego projektu  ustaw y. — 
PP Fuss, Roser i tow. postawili wniosek pro­
jek tu  do ustaw y o utw orzeniu izb lekarskich .

Wiedeń 23. kw ietnia. Izba posłów p rzy ję­
ła  bez debaty  w drugiem  i trzeciem  czytania 
prow izorjum  budżetowe.

M inister finansów wniósł do prelim  narza 
budżetu na rok  1891 przedłożenie dodatko­
we, w k tórem  żąda k redy tu  na rozszerzenie 
rzym sko katolickiego sem inarjum  duchownego we 
Lwowie.

Wiedeń 23. kw ietnia. Co do adresu  ciągną 
się jeszcze ciągle uk łady . Tw ierdzą, że Biliński 
opuści ustęp o ugodzie czeskiej, aby  Młodo- 
czechów a p r io r i nie usuwać. Z  drugiej strony 
Koło polskie u trzym uje, że rząd  i figu .y  rz ą d o ­
we K oła popychają Koio z ca łą  siłą k u  lewicy. 
W  dzisiejszym stanie rzeczy możliwem jest je­
szcze, że lewica p rzy łączy  się do adresu Po­
laków .

T ie f i s g r i s iy  „ i i  z i e n n i k a  P o l s k i e g o / ’
Buda Peszt 23. kw ietnia. Pester Corrcspond,

dow iaduje się z 3 jlg ra d u . że rząd  zawezwie 
N atai.ę. aby  opuściła Serbię i zdecydow any j e3t 
zmusić ją  do tego.

W i e d e ń  22. kwienii Po zamknięciu giełdy noto­
wano: Kredyty 30U-25, iaenderbanki 218, statsbany z4y G2, 
lombardy li£> 62, węgierska złota renta 1U5 35.

ftuueń 23. kw ietnia. R e k u r s  R e p r e z fcn- 
t a c j i  m.  L w o w a  w s p r a w i e  z a k a z u  o b ­
c h o d u  k o n s t y t u c j i  T r z e c i e g o  M a j a  
z o s t a ł  o d r z u c o n y .

Wiedeń 23. kw ietnia. W edle P i w a korespon- 
eyjneyo w yw ołała ustaw a o banku państw ow ym  
dla stow arzyszeń niezw ykle długą dyskusję . Prze­
mawiali : S teinw ender, jak o  wnioskodawca, nastę­
pnie P a t t a i ,  K r a m a r z ,  a B i l i ń s k i  motywo­
w ał w krótkości p ro jek t do podatk u  giełdowego. 
Następnie przem aw iał P r a d e .  Posieazenie trw a  
dalej

Wiedeń 33. kw ietnia. K a rodn i Lw<? zarzucają  
klubow i polsKiemu, że dał się Z a l e s k i e m u  
popcnnąc o wiele daiej na Rwo, niż tego p rag n ą i 
T a a f l c .  Pismo to powiada, że klub poisk; nie 
tw orzy już ś ro d k a ; w brew  pierwotnej intencji 
zdąża on coraz bardziej w k ierunku lew icy

Wiedeń 23. kw ietn ia Wiener A lg . Z tg . do­
nosi, B i l i ń s k i  powoł»ny  z°stam e zaraz po 
debacie budżetow ej jak® Eunister komunikacji. 
W m inisterstw ie handlu m a być rozdział re ­
sortu  już  całkewucue przygotow any. Natom iast

uw aża wspomniane pismo jak o  bezpodstaw ną w ia­
domość, że nastąpić ma w kiótce decen tra lizac ja{ 
kolei państw ow ych i sądzi, że cała zm iana w  
tert polegać będzie, iż dy rekcje  prow incjonalne 
podlegać bedą nie dyrekcj- jeneralnej lecz m ini­
sterstw u kom unikacji. Rozszerzenia kom petencji 
prow incjonalnych dy rekcy j nie można się spo­
dziewać.

Wiedeń 23. kwietnia. R eprezentacja  m n jsk a  
powiększonego W iednia przedsięw zięła dziś wy­
bór burm istrza. Burm istrzem  w ybrano d ra  P rix a  
96 głosam i na 138 głosujących. A ntisem ici od­
dali 42 próżnych k a rtek .

D r. P rix  w przem owie swej podniósł konie­
czność unikania ile możności debat nad polity­
cznym i pregram am i stronnictw , gdyż to potrze- 
bnem  jest do i>zyskania spokoju, jak ieg o  w ym a­
gają ob rady  nad kw estjam i ekonomicznymi. D a ­
lej podniósł d r  P r ix  doniosłość rozszerzenia 
W iednia, dokonanego za  in icjatyw ą cesarza, dla 
przyszłości stolicy m onarchji, k tórej charak te ru  
niem ieckiego należy przestrzegać. O toczony opie­
k ą  cesarza, zbliżać się będzi-i W iedeń do szczę­
śliwej przyszłości.

Budapeszt 23. kw ietnia. Posiedzenie sejm u 
węgierskiego. Poseł P azm any in terpelu je  prezesa 
ministrów, ja k  da  się pogodzić z istn iejącą zasa­
dą równości A ustrji i W ęgier to, że m iędzy trze ­
ma szefami sekcji w m inisterstw ie spraw  zag ra­
nicznych ńje ma ani jednego  W ę g ra .' K to zatem  
będzie reprezentow ał in teresa  w ęgierskie w m ini' 
sterstw ie sp raw  zag ran iczn y ch ?

Poseł Polonyi zapytuje, czy  praw da jes t, źe 
pułkow nicy w ęgierskiej arm ji honwedów otrzy- 
mali ja k iś  poufny resk ry p t, nak łan ia jący  ich do 
przeniesienia się do wspólnej arm ji M o^ca w idzi 
w tem usiłowanie pozbaw ienia arm ji honwedów 
jej narodow ego ch arak te ru  i zlania je j z arm ją 
wspólną.

N a zapytanie H orvath f co do nadużyć, ja k ie  
m iano w ykiyć  w adm inistracji C zongiadzk.ego 
kom itatu, odpow iedział prezes ministrów, że zba  
da tę spraw ę, przyczem  dodał uwagę, ze w zbu­
rzonej opinji publicznej nie uspokoją ani kocie 
m uzyki, ani korow ody z pochodniami.

Horwath uczuł się obrażony tą  odpowiodzią- 
gdyż sam b ra ł  udział w korow odzie z pocho­
dniam i.

Najście to  wyw ołało w izbie w ielkie wzbu 
rżenie.

Petersburg 23. kw .etnia. Ogłoszony w łaśnie 
ukaz zabran ia  żydow skim  rzem ieślnikom  p rz e ­
siedlania sie do M oskwy, lub  jak iejko lw iek  m iej­
scowości gubern ji m oskiewskiej.

Belgrad 23 kw ietnia. W edług  krążącej tu  
pogłoski, p rzy rzek ł Milan synowi, iż zjedzie aię 
z  nim na W ęgrzech w m aju. M ilan m a na  W ę­
grzech zakupić dobra.

Paryż 23. kw ietnia. Tutejsi socjaliści chcie- 
kby  ja k  najhałaśliw iej obchodzić święto robotn i­
cze w d. 1. maja, boją się je d n a k  C o n s t a n s  a, 
k tó ry  podubno na  serjo m yśli wszelkie w y b ry k i 
stłum ić z całą energ ją  w sam ym  zarodzie. W szy 
scy uczestnicy obchodu m ają ub rać  praw e ram ię 
szarfą z napisem: „1. m aja. Ośm iogodzinny dzień 
roboczy." N astępnie nie grom adnie, lecz k ażd y  z 
osobna m ają przeciągać ui.cam i P a ry ża  i tym  
sposobem uniemożliwić policji w szelką inger encję.

Petersourg 23. kw ietnia. P .a w . W iestnik  
nazyw a groźnym  scan zd-ow ia nerwowo chorego 
W . ks. M ikołaja M ikołajew icza starszego. P ao jen t 
leży w łóżka, mało przyjm uje pożyw ienia i  śle 
sypia.

W i e d e ń  23. kwietnia. Giełda zbożowa. Pszenica na 
esień 9 50, ua czerwiec 9 80.

n tz j iii 23. kwietnia. Około godziny 7. rano miasto 
przełażone zostało hufciem podobnyni do oddaloncgu gra d ta 
Szyby w wielu oknach p o tk a ły . Z początku myślano, że 
n«stąD f wybuch ' prochowni na Monte Testaocio, później 
iednak przekonano się, a  wybuch powstał w procuuwni 
znajdującej sif przy Porta Portese, odda.onej o 4 kilometry 
od miasta, (  aj się dowiedziano w Bzymie o p rz juzyn.e 
kuku i wBtrzasnien a bud-nka ni miejskimi, mieszkańcy mia­
sta się u pokoili. W magazynie znąGowało sie 15 żołnierzy 
na warcie. Budynki stojąc w pooliżu prockown. są do 
szczętu zniszczone, a także wielu ludz- odniosło rany.
. -10*1 prochowni, w której pow tał wybuch, znajdowała

się szkoła rolnicza dla chłopców. Krąży tu pogłoska, iż 
przeszło 12u uczniów tej szkoły odnioeło rany ; czy kto z 
nich śmierci nie poniósł, dotychczas nie wiadomo. 1 ról, Ni- 
cotera i ogromny tłum ludzi pospieszył na miejsce wy- 
uadku.

Jutro opuści prasę książka pamiątkowa

o Sejmie czteroletnia
przez profesora i posła d ra  A ugusta Sokołi 
wukiego, nak ładem  T o w a r z y s t w a  im. S t i  
u i s ł a w a  S t a s z i c a .  O bejm uje 13 arkusz 

d ru k u  i siedm  ilustracyj.
C e n a  ty 5  o e u t ó  - w .

P is iM u ię  rn tynoraieg* aonojplenta 
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l ’/t oenta od wyrazu.

Puder h igien iczny, zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek, poleca 

A dolf P o k o r n y ,  m agister farm acji. 
Lwów, W ał wa 15. Pena pudełka 70 et.

Poszukuje się przyjem nego  
um ieszczenia dla 16-letniej pa­

nienki, nierozw iniętej umyśle pro, z po­
ważanej f  imilji izraeiickiej. Zgłoszenia 
pod E. N. poste restante Lwów. 318

Poszukują posad przei biuro naucz 
H m e StOphanle, K raków, D ługa 7. 
1. P o l k a  z jęz niem., franc., tngielsk., 
włoskim i muzyką. 2. P o  l i r a  ze śpiewem, 
muzyką, f t .u c ., nicm. 3. P o l k a  z dosk 
niem., średniem franc., ang. i muzyką. 
4. F r a n c u z k i ,  nauczyciela!, różnege 
uzdolnienia (ang., niem.. muzyka, rysunki) 
•5. N i e m k a  naucz., z polsk. franc., 
muzyką. 6. N i e m k a  naucz, z arty sty ­
czną muzyką. 7. N i e m k a  naucz., z mu­
zyką, franc., »Lg. 8. N i e m k a  bona, 
z met. F rób la , franc. i muzyką. Biuro to 
poleca oseby in teligentne, posiadające 
języki, muzykę, śpiew, rysunki i m alar­
stwo, a pragnące znalesć umieszczenie 
n a  m i e s i ą c e  l e t n i e  jako nauczy­
cielki w domach obywatelskich na wsi, 
lub jako towarzyszkj na wyjazd do kąpiel.

Je ł e n a  powieść Ju li usza Giżowskiego 
do nabycia w Księg arni Polskiej.

A pteka w Przem yślanach 
■Ł\ asystenta.

poszukuje
802

W  Zakopanem  w illa w pięknem 
położeniu, z wszelkiemi wygodami 

do najęcia. W iadom ość: O rm iańska 32. 
parter. 316

T Trząd pocztowo - telegraficzny w Boho- 
U  redczanacb, poszukuje od 15. maja 
t. r. rutynowanego ekspedytora  
pocztowego z kaucją, do samoistnego 
prow adzenia urzędu pocztowego i te le ­
graficznego. Zgłoszenia za przedłożeniem 
świadeetwa, m etryki i świadectw z do­
tychczasowych zatrudnień.

Ekonom  w sile wieku, z dw udziesto­
le tn ią  praatyką, poszukuje posady. 

Łaskawe zgłoszenia: Jachim ow icz,Lw ów, 
bank hipoteczny. 316

Poszukuje się do towarzystwa starszej 
osoby, n an lenk i m łodziutkiej, sie­

roty, in teligentnej. Z głoszenia pod lite ­
ram i : H. G. poste restan te  Lwów.

7 d o li.y  ogrodnik , oraz i c h m i e -  
Li la rz  poszukuje zaraz umieszczenia 
za m ierne w ynagrodzenie — lecz jako 
przemysłowo-faehowy przyjąłby  i na tan ­
tiemę pod pewnymi warunkami — pod 
adresem : F. S. poste restante Skałat.

człow iek  posiadający ro ­
dzinę, a nie mogący takowej u trzy ­

mać za skromnej płacy p isarza, poszu­
kuje zajęcia w g o i/in a c h  popołudnio­
wych jako korespondent, buchhalter lub 
przypisywacz. Z głoszenia pod Z. w Admi­
nistracji „D ziennika."

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Pom ieszkania
nów. 

wnię.
Zarząd 
itan a
i 3 . - 6 .

od różnych term i- 
Sklep, sta jn ię . W ozo- 

Skład na tow ary wynajmuje! 
realności E m ilia  B ertem i- 

B rajera  w godzinach 9.—12,
196

i cm
saateckie

15 000 sztuk — rozsyła
po 8 zł. za 1.000 loco stacja 

kolei S tryj’. 1346

Zarząd dóbr Balicze
poczta Sokołów pod Stryjem.

» o o o o e d t 3 o e o o o G e u o o t z

DOK UMOWY i KANTOR WYMIANY i

we Liwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p - u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez deliczenia prowizji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

N o o o o o t  jo o e e o o o o G o e e w  * * * * *

Bul jon i Restauracja

Kurk ow a  35, dwa pokeje, kuchnia, 
lub pokój kaw alerski z osobnym wy 

chodem.

4  lub 5  pokoi, przedpokój i kuchnia. 
Sapiehy 9. Pokój kaw alerski. Sapiehy 9.

Poszukuje się pom ieszkan ia
z 9 pokoi, przedpokoju, spiżarni, ku 

chni, strychu i piwnicy — przy ulicy 
Akadem ickiej. K opernika, Batorego, Zi- 
morowicza, Chorążczyzny — także przy 
placu Marjackim lub Halickim od 1. lipca 
lub 1. czerwca. A d re s : Akademicka 3, 
II . p ię tre . — K. P.

A W I Z O !
Niniejszem pozwalam sobie zawiadomić Szan. 

T. Puliczność, iż: mój

SKŁAD O M
we Lwowie

zn a czn ie  p o w ię k szy łe m
a zarząd takowego spoczywać będzie odtąd w rę­
kach p. Leona Randa, który filję moją we Lwowie 
urządził, a obznajoraiony z wymaganiami 8z. P. T. 
Odbiorców, pod każdym względem zadowolić ich 
potrafi.

Polecając więc Szan. P. T. Publiczności moje

oSiwia mestiep, iatóiep i ttiniep
na sezon wiosenny i lotni

zapewniam, iż ueilnem mojem staraniem będzie do­
starczać towaru w najlepszej jakości po bajecznie 
niskich cenach.

A lfr e d  F r fin k e l, skład obuwia modlingskle- 
go we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 12. 1259

Nakładem księgarni
slła in  i wypożyczalni nnt ’

• r a z

ekspedycj1 pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w K rak o w ie  

w y s z e d ł  z  d r u k u :
Na pamiątkę stuletniej rocznicy

k o n s t y t u c j i  3 - 2*0 M a j a  

Polonez
ułożony na fortepian

przez 13-59
A d a m a  W rońskiego  

cen* 60 et., z przesyłką pocztewą 65 et.

FOSFORAN ZELAZA
L I K A 8 A ,  doktor* utul •cisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w rwym składzie pierwiastki ko­
ści i krw i, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwutoict, boleściom 
tołędka, bladacice, białym upła- 
wom,i nitreyulamoici m ietigaiu j 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
Iskarzy kobietom, dziewczętom, 
jak rówuiei wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryiu, 8, nlisa YWtenns 

i w głównych aptekach.

1244 aG ł ó w n y  s k ł a d

B ielizny w ełn ianej
s y s t e m u  O r a  J T a e g e r a

v Magazynie Mmm n  Lwowie.
C en y  o r y g in a ln e  fa b r y c z n e .

przypomina Zarząd Dworu Łapszyn
p. Brzeżany

Nr. 0 0  z truflami 7 zł. 50 ct. kilo
Nr. 1 wyborny 6 „ 5(1 „ „
Nr. II doskonały 5 „ 50 „ „

Bulion nasz w handlach tylko 
w formach podkowy z krzyżem
sprzedają. 1138

Państwo Skole wydzierżawia tak 
zwane Kasyno w Demni wyżnej, 
wraz z urządzeniem, pod warunkiem 
wykonywania wyrębu mięsa rutyno­
wanemu przedsiębiorcy, mogącemu 

dać dostateczne zabezpieczenie. 
Bliższe warunki oznajmi Dyrekcja 

dóbr w Skolem. 690

SYNAP1ZMY RIGOLLOT
. M u sz ta rd a  w A rkuszach
Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz

NIK7.IIĘUNY W  KAŻDYM DOMU
Dla unikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis' 

koloru czerw onego na każdem  pudelku  i na arkuszach. 
Z n a jd u je  się ice w szy s tk ic h  aptekach.

S k ł a d  g ł ó w n y :  w  P a r y ż u ,  24, A v e n u e  Victoria.

SZPRYCOWARIE KATLCO
P P . GRIMAULT i K®, A ptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu l&t 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeiączki.

W Paryiu, S, ulka Vivienne, i u< głlwnyek apUkatk.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskir go, 
1 Beisera.

Ruekcra, Skicpiuakiego
•508

SKŁAD KAW Y x
w najlepszym gatunku

Cejlon i AErjlaiskięj
ARTURA K0SCICKIEG0

tre Lwowie, Chorążezyzna 22.
Ceny w m ie jscu :

1 kilo zł. 1-90 ct.
N* prowine '

Najlepsza ława palna
7, kl. zł. 1-20 et.

y s kl. najlepsz. herbaty 
7  8 kl. najl. okruchów 50 ct.

1 butelka koniaku zł. 2. 
1 butelka starki zł. 1.
1. butelka Coctail amer.

zł. 1 do 2'50 ct.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła og ła  
szają i każdy sam się przekonać może czy dostanie gdzieindziej pa tej cenie 

taką kaw ę Jąk m oja co do Jakości i sm aku.

4*„ kilo zł. 9*60 ct. 
franko. 1008

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
schu, W ewiórskiego, RucKera, Sklepiń- 
skiego i beiscua. 512

KOIIAK
vieu Champagne, marka: N on plus  
ultra, prawdziwy francuski, pobudza­
jący trawienie, wzmacniający osoby 
słabe i rekonwalescentów, rozsyłam 
oclony i franco, pocztą za pobraniem 
zł. 8*—  za 4-litrowe baryłki, lub 
w koszach po 3 trzyćwiercilitrowe 
flaszki, po zł. 1*80 et. za flaszkę.

Prawdziwy importowany prima 

Jam ajk a — B um
po 7*50 beczułka; 1*75 flasz, jak wyżej.

Znakomite słodkie 1042

NATURALNE WINO MALAGA
po 4*90 beczułka-, 1 2 5  flasz, jak wyżej.

R. Maiti w Tryeśde.

Wielki Magazyn Pow ozów
firmy :

E .  &  J .  S T B O M E N  O E B
we Lwowie, przy ul. K arola Ludwika 1. 5,

'.aopatrzony w tym sezonie znów w najrozm aitsze powozy, 
wózki, tarantasy  w nsjnowszych fasonach, wyrobu w ła­
snego jako też powszechnie znanej fabryki nadwornej

Schustala 1 S p ó ł k i .  1260

S R

Kantor wymiany 
® c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje • sprzedaje

wszystkie e f e k t  a i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, me ^cząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  I  p e w * ą  l o k a c j ę

p o l e c a  1006

47 .70 listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premjowane 
50/ bez premji
47,%  listy Towarzystwa kredytowego ziennsBioflo 
47,%  „ Banku krajowego
47.70 pożyczkę krajową galicyjską 
4%  pożyczkę propinacyjną galicyjską 
50 „ bukowińską
47°7o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47)70 n propinacyjną węg-kraŁą 
470 węgiersklo Obligacje indemnizacyjne,

które to papiery Kantor wym iany Banku hipotecznego aawsi* 
»Kj nabywa i sprzedaje
fi po cenach najkorzystniejszych.

UWAGA : Kantor wym iany Banku hipotecznego przyjmuje od
iw  p . t . kupujących w szelkie wylosowane, a już płatne mlej- 

SCO WO papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony t t  go- 
towkę, bez wszelkiego potracenia; zaś zamiejscowe, jedym e
za f ot rąceniem rzeczywistych kosztow. 

j |  D □ efektów, u których w yczerpały sie kupony, dostarcza
fjaT nowych ar, 'Łti zy  kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponoć

i
l

PŁÓTNA DOMOWE
czysto nicianne  

sztuka 237, metr długie 
zł. 8 50, 10, 11, 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

Płótnu na p rześcierad ła , 
165 i 175 ctm. szer. li'lt metr. 

długie, zł. 13-50, 14, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 

Chustki do nosa n icianne  
tuzin zł. 3-40, 2*86, 3*40, 4. 

Serwety zio łowe, 
tuzin zł. 2*40, 2*80, 3*75, 5*25. 

Obrany na «  osób, 
zł. 1*5, 1‘25, 1*65, 2-15. 

Serwetki denert z frędzlą  
tuzin zł. 1*60, 2, 2*80, 3*60. 

Garnttnry kaw ow e kelur  
z 6-eioma serwetkami, 

z ł - 2 3 , 3*70, 4. 
R ę c z n i k i  u i c i a n n e ,  

tuzin zł. 3, 3*30, 4, 4*60. 
S c i e r k *  P  * <a  © l e n n e ,  

tuzin zł. 2 10, 3, 3*60.

p o le o s  h a n d e l

JANA RIEDLA
WE LWOWIE.

Uwiadomienie.
Bada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Stryju, Stowarzy­

s z e n i zarejestrowanego z ograniczoną poręką, podaje do wiadomości, 
że posada 1. Dyrektora tegoż Towarzystwa wakuje.

Ubiegający się o tą posadę wniosą swe poaania na ręce niżej 
podpisanego najdalej do dDia 15. maja 1891.

#d ubiegającego się wymaganem jest, aby był w myśl §. 4. statutu 
członkiem Towarzystwa, winien dalej złożyć kaucję zł. '.0 0 0  a. w. 

wykazać się znajomością toku spraw w Towarzystwach zaliczkowych. 
Mieszkańcy miasta Stryja mają pierwszeństwo.
Płaca Dyrektora roczna zł. 800.

Stryj dnia 20. kwietnia 1891.

J .  H o r o s z k i e w f c z  w, r,
1368 Prezes.

T I

N ajw yższe o d z n m o n in  n a  p ie rw szy ch  w ystaw ach  ńw iatew yeh  
od r o k u  1867 począw szy .

SIT Należy zawsze żądać wyraźnie: * B I

L ie b ig a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.

JLiebiga Ekstrakt mięsny służ- 
do natychm iastowego przyrzą­
dzenia doskonałego rosołu posil­
nego, jako też do poprawienia 
i zapraw iania smaku e szelkich 
rosołów, sosów, jarzyn i potraw 
m ięsnych, i przysparza u razem  
w gosposparstw ie dom ow em pijy 
należytem u ż y c i u ,  nietylko 
nadzw yczajną wygodę 
lecz także w ielk ie  zaoszczę­
dzenie. — W yciąg ten jes t też 
niem niej znakomitym środkiem 
wzmacniającym dla w ątłym  i 

chorych osób.

lyciai tec jest iMy tylłu jw to j, wyrażony podpis Fr. Liebig
na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier. 

K a ro l B a rc h . c. k. austr. nadworny dostawca w "Wiedniu,
7 . W ollzeile 9. 895

Składy główne u Ch. G rossnassa i syna i P io tra  W ik o la scb * we Lwowie.

pydloKrfilewskią 
Thridacew-

j t
-H -

f f f ł t ł ł f t ł f w t ł S

Irdto
Yelontine 1

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA IZ

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i  uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

! MYDŁA te m ają własność nadaw ania powłooe olała Ig

B I A Ł O Ś C I ,  J E D R N O Ś C I  i  D E L I K A T N O Ś C I

Wyroby ‘Perfumeryjne domu

la

Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 

Dostać można w  głównych w»*.t*«b całego łwiata- 

UNIKAÓ FAŁSZERSTW
,ij»;
7 ^

p o o o o o o o o o o o o o o o o o
S Z C Z A W  W I C A

w powiecie Nowotarskim w Galicji, 
powszechnie znany zakład zdrojow e - kąpielowy, 

klimatyczny, iętyczny i kefirowy,
położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony góraip’, odznaczający 

się orzeźwiającem powietrzem,
z siedmiu zdrojami silnej szeza w f sodo wo-so!«*eJ 

i Bodowo-żelazpsttj,
zalecony przez najznakomitszych lekarzy krajowych i z»granieznyeh> 
w ohorobach narządów  oddychania, traw ienia, dróg moczowych

i innych.
Liczne, nie drogie, a porządnie urządzone mieszkania zakła- 

dowe i w domauh prywatnych w łaścicieli, przesało 8^0 P0̂  
główne restauracje i kilka drugorzędnych. Lekarzem  zakładowym 
jes t d r .  W ł a d y s ł a w  S c i b o r o w s k i ,  prócz nie g<\ osmui le^ a r‘ 4 
udzie a chorym rady lekarskiej. S t a ł a j a p t C k a  w uuejscu, a dru® 
w K rośeiem ai; mleko, żętyca, kumys, kefir. 1 6 a k ł » d  i ^ H f t l a c y J r g ’ 
s o l a n k o w y  powietrza zgęszozoaego, i rozrzeFzOUeg*, tu 
powietrza zawierającego części balsamiczne igliv«in''r .‘̂ ! ^resząie 
r. zpylonych, urządzony i utrzymany przez spadkohW eow  d * 1. *■
n o c h y .  Z a k ł a d  w o d o l e c z n l c i y  p r * » !* . i t r a  kani i * 
k o w s k i e g o  w ri ku bieżący o. rozszerzony, • azienki * . W 
ciepłem i, żelazistem i i horowinowemi, 0.r \ z, . , nal W au , j  „ n .  
i zim nym i; kąpiele rzeczne w D n n a jc * *  1 b iisz y m  du W 
s k l m  P o t o k u .  . . .fi. i. u szez,-,.

C z y t e l n i a  tzasc,iisin, wypożyezalh ia  k®(5 . > il7.™ aŁ.i
lilllT Y  $£ U miejscowa,

p r a c o *  •»**
w n ic k i d la  zab aw y , m u z y k a  m ieJs 6°w a, toj* ***%% flcz n n 
z e b ra n ia  to w a rz y sk ie , k o n c e r ta , *’ 1’a C o * r,i*eo v  ib j? g o  in
A. S z u b e r ta ,  p o c z ta  i t e le g r a f  w m ie jscu , s* . Py “ ‘ L u n i i , , . . . *

W y c i e c z k i  w u rocze  o k o licę  Szc*»w ^ y .  K«®»“ n łK a ę ja
z Krakowem i I.wowom, koleją żel zna d ’ b ta r e g a  S^ L/!a. zkąa 

kil0m
Sącza l r w *» o d  3 0 .  m j . j j .  d c  3 0 .  w r z e ś n i a ,

C e u V  I » « e s * k a ń  zokładowyei, 0i dnia 20 . m aJ.a  d.o 20 . 
czerwca i >4 20. sierpni d ° kouei* sezon" 0 trzecią, cz?sc .niższe. 
LZ8rW O d  t a k s y  zdrojowej tylko te »J mogą b y c  uv» duione z» 
oKazani' i > leSaJaeeo świadectwa ubjpttfa> Które w  ' ł  m cza»ie
hawią ^ m u i ó w i e n l *  n «  m i c » r h a n i a  przyjm uje A a r z a d
y .a k ła d a  rd r o j« w e g 0 p rze*  S ta ry  Sącz w
z a k ła d u  zdrojo ® ŁąT"elowego *  Szczawnicy r.a M t e d z |u s l « -

2a i u ó ^ i “ « la  n a  , i n e r » « « 4  adresów** *pro«
do I f .  ] | f l i t to n ie g o  i r  ̂ i ^ d n l u ,  albo z* poflredmctwem zarz^ ? 
zakładu zdrojowego w Szczawnicy. AdC|:A-

'jV fdawca Jóief Laakownk In O d p o w k d u d s y  »  r e d a k c jg  A 4 a «  K r a ja w a k i . Papier g fabryki czsrlańskicj. Z  P r u k a m i ,D x i« » n ik a  F o i s k i c g ^  p o i  s t jp r fa « »  Frar-' s ik s  K*ttnera.

^


